Nr, 


u———— 


Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
| popołudniu. 
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Przedpłata wynosi: 


kwartalnie miesięcznie FA 
I złr, 30 et. BS 


MIEJSCOWA we Lwowie 3 xir. 75 ct. i 


właśnie wtedy obrażonoby interes innych 
mocarstw i przyszłoby do wojny. 
I tak przymierze Austrji z Prusami 


w naństwie austrjack, 4 80 » a 60 2 
Dido Peas. s. al 1È t0 sg. Ef 
| „ Rzeszy niemieckiej 5 , l „ 30, BA 
„ Szwecji i Danii 655 HU A 
Š a Francji . . „ . 20 franków T franków 
$] Aoglii i Beigi . 11 a e 
EJ „ Włoch i Szwajcarji 23 a 8 ;, 
„mt , Turcji i ks. Nadd. 11 + owa 
Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 
Od wydawnictwa. 
Prenumerata Gazety Narodowej 
od 1. marca 1865 r. do końca czerwca 


z przesyłką pocztową 

w miejscu . . > n 4 
Prenumerata ćwierćroczna na Dziennik 
Literacki, od 1. stycznia do końca mar- 
ca 1865 odbierany pocztą 2 złr. 30 ct. 
z dodatkiem powieścio- 


6 złr. 40 ct. 
5 


ku) 


wym pocztą. . 20 . 
bcz dodatku powieścio- 

wego w miejscu . 2 10 „ 
z dodatkiem powieścio- 

wym w miejscu . 2 „ 60, 
Za ryciny mód z opisem 

kwartalnie . . — — 50, 


Razem z prenumeratą na Gazetę Narodo- 
wą lub Dziennik Literacki przysyłać mo- 
żna í złr. 25 ct. na wydany przez Karo- 
la Langiego: Kalendarz naukowy, 
który franko pocztą odsyłany będzie. 


Rękojmie pokojowe. 


W ustach wszystkich mężów stanu są 
zapewnienia pokojowe. Słyszeliśmy już 
cztery mowy tronowe: austrjacką, pruską, 
angielską i francuzką, a we wszystkich 
jeden i ten sam odgłos pokojowy. Austrja- 
cka i pruska utrzymują, że przymierze 
Austrji i Prus jest rękojmią pokoju i bez- 
pieczeństwa europejskiego. Angielskatwier- 
dzi, że niemięszanie się do spraw obcych 
rząd angielski uważa za warunek konie- 
czny utrzymania pokoju. Francuzka zaś 
mową tronowa podstawę pokoju widzi nie- 
rg) w uznawaniu w ogóle zasady naro- 
dowości i uwzględnianiu woli narodowej, 

i francuzko - wło- 
skiej z d. 15. września, która pogodziła 
Włochy z katolickim światem i zabezpie- 
czyła tak jedność Włoch, jak i niepodle- 
głość papiezkiej stolicy. 

Przypatrzywszy się jednak bliżej tym 
rękojmiom pokojowym każdego z tych 
mocarstw, przekonać się można, iż niema 
pewności urzeczywistnienia ani jednej z 
nich, a gdyby którakolwiek z tych pod- 
staw istotnie została przeprowadzoną, to 
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ale głównie w konwencj 
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Stowarzyszenia konsumentów 
czyli spożywaczy. 

Uzupełniające wiadomość umieszczoną w 
Gazecie Nar. nr. 48 0 Stowarzyszeniu spożywa- 
czy, przestrzedz mi wypada ziomków przed 
zakładaniem sklepów lub składów towarów. Po- 
zornie zdaje to się prostą i korzystną rzeczą 
otworzyć sklep, w którymby stowarzyszeni 8we 
kupna załątwiali, tymczasem jest to nietylko 
ryzykownem, ale i nader tradnem do przepro- 
wadzenia prżedsiębiorstwem. Prowadzenie han- 
diu wymaga przez się nauki i doświadczenia, 
przytem potrzebną jest znajomość źródeł, z któ- 
rych najkorzystniej towary pobierać i dróg, któ- 
remi je sprowadzać należy. Tak do zakapowa- 
nia jak do rozsprzedaży niezbędną jest pewna 
obrotność, a obok tego naturalna podnieta, że 
uzyskane korzyści podniosą zamożność kupca. 
Przy prowadzeniu hand'u na rachunek towarzy- 
stwa odpada ta podnieta, a a to wymaga się 
wielkiej rzetelności 1 Eb ie rzeczy, własno- 
ści dosyć trudnych do TINA e a Jeżeli się 
znajda, to sowicie wynagradzān le n powinny. 
Jeżeli więc skłąd ma stać C138" pa. al” to 
wypadnie drogo opłacać tak miejś Ej 
dujących, jeżeli zaś tylko onasan do aja 
się pewne artykuły, to wynika T rodet. 
dla kupujących i potrzeba pilnowanie P nid 
tów nakupionych. Zachodzi tu jesz0%© p adale 
nierozstrzygnięte dostatecznie: czyli w 85 2] 
towarzystwa cała publiczność kupować aj 
wo? czy tylko sami stowarzyszeni? Za PISF 
szem przemawia ta okoliczność, iż większy o5 
byt, obiecuje większe zyski, leez w takim razie 
skład byłby prostem przedsiębiorstwem handlo- 
wem, w drugim razie powstaje obawa, że towar 
nierozsprzedany długo leżeć będzie i doczekać 
się może czasu, gdzie Się albo zepsuje, albo 
zniżenie ogólne cen nastąpi. 

Wykazy ze sprawozdań stowarzyszeń tego 
rodzaju, umieszczone W Arbeiterfreund przeko- 
nują też, iż mimo rozszerzonej oświaty, przed- 
Biębiorstwa te albo się nie powiodły, albo mało 
"zadowalające owoce przyniosły, a przeto nie 

długą żywotność obiecują. 
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utrzymać się może jedynie przy zrzecze- 
niu się Austrji przeważnego wpływu swe- 
go w Niemczech na rzecz Prus, przy do- 
zwoleniu Prusom aneksji księztw i t. p. 
To zaś uczynić może Austrja jedynie wów- 
czas, gdyby miała pewność wynagrodzenia 
sobie tych ustępstw we Włoszech, nad Du- 
najem. Utrzymanie więc przymierza z Pru- 
sami a wojna, to jedno i to samo. 
Anglia neutralność dla tego kładzie za 
warunek pokoju dla siebie, aby śród dwóch 
walczących stron, mogła w stanowczej 
chwili rozstrzygać spory. Neutralną była 
podczas wojny włoskiej, a swem dyplo- 
matycznem wystąpieniem zdecydowała 
wstrzymanie się Napoleona nad Minczio- 
nem. Neutralną jest w wojnie amerykah- 
skiej, bo spodziewa się iż obie strony wo- 
jujące osłabia się nawzajem. Z powodu 
sprawy duńskiej usiłowała popchnąć Fran- 
cję w wojnę z Austrją, Prusami i Mo- 
akwa, aby módz potem cofnąć się i neu- 
tralnie przypatrywać się walce i dyktować 
warunki pokoju. Tak celem neutralności 
Anglii jest zawsze chęć sprowadzenia mię- 
dzy sąsiadami wojny, aby bez najmniej- 
szego kosztu, bez rozlewu krwi angielskiej 
módz rozstrzygać spory między wojujące- 
mi stronami. Anglia gotowa nawet zrzec 
się kolonij swych w północnej Ameryce, 
aby neutralność swą mogła zachować na- 
dał i tą neutralnością zwrócić gniew Sta- 
nów Zjednoczonych wyłącznie przeciw Me- 
ksykowi i Francji. Angielscy mężowie 
stanu trzymając się neutralności, t. j. nie 
mięszając się niby do spraw obcych, mają 
w tem zawsze na celu wywołanie wojny 
między innemi mocarstwami. Kładąc wagę 
swej potęgi po jednej lub drugiej stronie 
sprowadziłaby Anglia ustępstwa i zapo- 
biegała wojnie. Neutralność Anglii jest 
tylko rękojmią pokoju dla niej samej, ale 
wywoływaniem wojny między innemi mo- 
carstwami. 8 £Ą 
A teraz przejdziemy do Francji. Ze 
Napoleon życzy sobie pogodzenia się Włoch 
z papieżem, z katolickim światem, nie u- 
lega wątpliwości. Również nie wątpimy, 
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Sroda 1. Marca 1865. 
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iż radby zachować niepodległość stolicy 
papiezkiej, gdyby tym sposobem pojedna- 
nie sprowadzić można. Niezgoda między 
papieżem a Włochami, opieranie się pa- 
pieża na innych mocarstwach, wyglądanie 
od nich pomocy, agitacja katolików fran- 
cuzkich, wychodząca z Rzymu, to dla 
sprzymierzonych Francji i Włoch potężna 
przeszkoda w skonsolidowaniu przewagi 
i doniosłości tego przymierza. Są to cię- 
żary, przywiązane do nóg Francji i Włoch. 
Interesem innych mocarstw jest utrzytny- 
wać na dal ten rozstrój i nie dopuścić Fran- 
cji i Włochom pozbyć się tych ciężarów. 
Pogodzenie się zaś Włoch z papieżem, to 
byłaby zapowiedż bliskiej wojny. 

Tak to owe jako warunki, jako rękoj- 
mie pokojowe przez rozmaite gabinety wy- 
głaszane podstawy, gdyby je osiągnięto, 
byłyby raczej zapewnieniem sobie prze- 
wagi w razie wypadków wojennych, by- 
łyby raczej zapowiedzią wojenną. Przy- 
mierze prusko-austrjackie, neutralność An- 
glii, zgoda między papieżem a Włochami, 
są warunkami wojennemi ale wcale nie 
pokojowemi. 
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Przegląd polityczny. 


„Znaleźliśmy ostatniemi dniami, pisze Presse, 
w dziennikach wiadomość, że rząd nosi się z 
myślą, zgromadzić na wzór kroąckiej konferen- 
cji bańskiej, odpowiednią konferencję węgier- 
skich znakomitości w celu ewentualnej rewizji 
węgierskiej ustawy wyborczej. W kołach rzą- 
dowych, jak się dowiadujemy, zapewniają sta- 
nowczo, że o tem najdalszej nawet nie ma mo- 
wy, lecz owszem że rząd jak dawniej, postano- 
wił, zarządzić wybory do sejmu węgierskiego po 
prostu na podstawie ustawy wyborczej z roku 
1848.* To samo pisze i Botschafter. 

Wspomnieliśmy przed kiiku dniami o pro- 
śbie, którą nadworny wekslarz wiedeński p. 
Dentsch podał d. 22. grudnia r. z. w imienin 
żydów galicyjskich. Prośba ta opiewa: 

„Waszą e. k. apostolska Mość! Najjaśniej- 
szy cesarzu i panie! 

„Podniosłe uczucie, iż najpoddanniej podpi- 
Banemu od świetnego wstąpienia na tron W. 
cesarskiej Mości wolno było co roku zbliżać 
się do stopni potężnego tronu Jego w interesie 
swoich współwyznawców ; wielce radośny fakt, 
że W. cesarska Mość przy tylu sposobnościach, 
skoro tylko okoliczności dozwalały, okazać 
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Zupełnie przeciwnie mą się rzecz z stowa- 
rzyszeniem noszącem nazwę: Allgemeiner Con- 
sum-Verein in Berlin, o którem donosiłem, że 
niepotrzebuje kapitału zakładowego, bo nie 0- 
twiera na swój rachunek sklepu, lecz tylko za- 
wiera układy z rozmaitymi kupcami. Rzeczone 
stowarzyszenie berlińskie rozpoczęło swe dzia- 
łanie licząc w maju 1868 r. tylko 7 członków, 
i zakupiło w tymże miesiącu u zamówionych 
kupców tylko za 27 talarów towarów! Wszela- 
ko już przy końcu tego samego roku, miało 
tyle członków, że pieniądze na zakupno zna- 
czków (marków) u podskarbiego wynosiły 2.118 
talarów, a czysty zysk między stowarzyszonych 
po strącenin wydatków rozdzielony, wynosił 158 
tal., czyli 7%, od sta. Zysk czysty w pierwszem 
półroczu r. 1864 doszedł już 240 tal., z czego 
się jawnie pokazuje, że stowarzyszenie podo- 
bue nie jest czczą zabawką, lub pojawem złu- 
dnym, lecz że posiada siłę żywotną opierając 
się na pewnej podstawie. Ża tym przykładem 
powstały już liczne towarzystwa w Niemczech, 
a oddawna istnieć miało podobne w Lille. we 
Francji, które jednak przy wstąpieniu na tron 
Napoleona III. rozwiązane zostało, i o którem 
bliższe szezegóły są nieznane. 

Spodziewając się, że ziomkowie moi korzy- 
stąć zechcą z doświadczeń obeych, i nie omie- 
Szkają zrobić tak łatwej próby usiłowania tyle 
pożądanego, pragnę tę rzecz jeszcze lepiej Wy- 
Jaśnić, lubo się narażam na znudzenie, mówiąc 
tyle o urządzeniu tak prostem. 

Sądzę, iż samo zawiązanie si podobnego 
formaj zySZenia łatwo się obejdzie Ra: wszelkich 
kie zobo no Ody powiem zbyteczne są uszk i 
ścdweżo wiązania lub wkładki, nie masz tu wia- 
veg Stowarzyszenia, lecz ktokoiwiek kupił 
sobie znaczek ņ adabóchi udział w 
ku minki OD arbiego, ma 
zysku wynikającym z brania towarów Za ten 
znaczek. Podskarbi potrzebuje jedynie kupu- 
; sobie zn L US ia któ- 
Jącemu aczek, wymienić sklepy W Et 
rych za te Znaczki dostać można potrze- 
bnych artykułów, a są to właśnie te sklepy, w 
których poprzednio podskarbi zawarł umowę 
względem zniżenia cen. Jeżeli nabywszy Zna- 
czka, towar w takim sklepie nie zdaje Się od- 
powiednim lub za drogim, wolno mu znowu zna- 
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czek na pieniądze wymieniać u podskarbiego i 
kupować gdzie mu się podoba za gotówkę. Je- 
żeli jednak kupik'za znaczek towaru, wtedy ów 
znaczek wraca przez kupca do podskarbiego, 
który wypłacając kupeowi, odciąga umówiony 
rabat, czyli Zniżenie ceny i przechowuje ten 
zysk na korzyść kupiciela znaczka, 
Odgrywające tu tak wielką rolę znaczki, 
Są to karteczki drnkowane, przyklejone na kar- 
tonie (tekiurze), przedstawiające wartości 25, 
10 i 5 centów, różniące się między sobą liczbą 
porządkową i barwą podług rozmaitych wiktua- 
Mai Kształt ich w towarzystwie berlińskiem jest 
aki : 


Allgemeiner g 

CONSUM-VEREIN “ 

e Berlin o 
Dr, Mókrer. J. Neumann, 


, Rozmaitość barwy podług wiktuałów o ty- 
le jest potrzebną, o ile niejednostajne zniżenie 
cen na rozmaitych przedmiotach jest umówione ; 
gdzieby zniżenie ceny było jednakowe, tam nie 
potrzebną byłaby różnica, i z tego powoda ta 
Sama barwa znaczku może służyć na kilka 
przedmiotów, n. p. chleb i bułki, lub cukier i 
kawę, jeżeli rabat jest jednakowy. 

Cała trudność przy rozpoczęciu polega więe 
na tem, iżby się znalazł ktoś, coby przyjąć 
chciał na się godność podskarbiego, pozawierał 
korzystne układy ze sprzedającymi i zaopatrzył 
się w odpowiedni zapas znaczków, Publiczność 
dowiedziawszy się o co rzecz idzie, nieomie- 
szka zgłaszać się po znaczki. Ubogi rad będzie 
że znajdzie sposobność nabycia żywności za tań- 
sze pieniądze; bogaty, że może przyczynić się 
do pożytecznego przedsiębiorstwa bez ofiary- 
Nikt tu nie wyklucza drugiego, bo nikt nie prze- 
szkadza drugiemu. Rozmaitość towarów do na” 
bycia, może być największa, albowiem. chodzi 
Jedynie o to, ażeby z wieloma kupcami I W ró- 
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e 
sn rzedpłatę przyjmują : 
ro Administracji „GAZETY NARODOWEJ! przy 
ulicy Wałowej pod 1, 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 
| róg (Inseraty) wszolkiago rodzaju przyj- 
mują 8.51 A 4 aa miejsca objętosei wiorsza dro 
bajm dru KĘ: centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
sentów ra Każdorazowe umieszczenie, 
Przedplatę i ogłoszenia na całą Franeję 
moje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryzu 
vard du Prince Eugóne 59. l 
W Wiedniu przyjmuje ogloszenia i prenumerat 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wolieile Nr. 22. 
LISTY wszolkie winny być przesyłane „franeo*, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie niegają 
trankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone. 
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żnych dzielnicach miasta pozawierać układy. Dla 
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łaskę cesarską, zawsze prawie rozstrzygałeś na 
rzecz proszącego, — wszystko to ośmiela tegoż, 
Jak Świadczą dodatki a) b) i e) wezwanego i 
upoważnionego od ludności, liczącej prawie 
200.000 dusz izraeliekich, ponownie w najwię- 
kszej pokorze prosić o ojcowską opiekę W. ce- 
sarskiej Mości w smutnych obywatelskich Sto- 
sunkach żydów w Galicji, na Bukowinie i w 
wielkiem księztwie Krakowskiem. 

„Więcej jak od lat 25 uboższe gminy ży- 
dowskie, rabini i świeccy z widya prowin- 
cyj monarchii pokłądali zaufanie w najuniże- 
niej podpisanym, jako swoim zastępcy i pośre- 
dniku, kiedy tylko interes ich w jakikolwiek 
sposób zdawał się narażony m. 

„We wszystkich ważnych sprawach pisa- 
wszy potrzebne prośby do tronu Najj. Pana i - 
wszystkie pisma do dotyczących AE na- 
dwornych i krajowych, wie on tem samem, iż 
jakkolwiekbądź padły losy w tych pełnych wy- 
darzeń czasach i w jakimkolwiek względzie ży- 
dzi w Austrji uciśnieni się być czuli, nigdy 
wszakże nie usiłowali oni uczynić w najświę- 
tszych?i najlepszych sprawach swoich żywo- 
tnych innego kroku, jak uciekając się pod o- 
piekę i łaskę swego cesarskiego "EEE: Z tą 
samą, pełną zaufania uległością, skłądają żydzi 
wymienionych krajów koronnych los swój u stóp 
tronu, pragnąc tylko unieść ze sobą pocieszają- 
ce uspokojenie, że ich smutne i ueiśnione poło- 
żenie nie pozostało obcem Waszej e. k. apo- 
stolskiej Mości. 

„Warunki, jakie w r. 1860 żydom w Gali- 
cji na Bukowinie i w. księztwie Krakowskiem 
postawiono przy nabywaniu posiadłości nieru- 
chomych, i wynikłe ztąd jawne upośledzenie 
ich, wobec ich własnych współwyznawców w 
całej monarchii, postawiło ich w oczach świa- 
ta na stopniu cywilizacji, dolegającym mo- 
eno i boleśnie we wszystkich sferach stosunków 
społecznych. 

„Gdy więc takie położenie wyjątkowe na 
całe życie śród różnorodnych plemion wielkiego 
cesarstwa już Samo przez się jest w najwyż- 
szym stopniu zasmucającem, to tembardziej o- 
głoszone w Dzienniku ustaw państwa z d. 18. 
lutego 1860 ograniczenia żydów w Galicji, na 
Bnkowinie i w w. księztwie Krakowskiem sta- 
wiają im największe przeszkody w każdej u- 
czeiwej i pewnej gałęzi zarobkowej. 
...„Przeważna nieskończenie większość izrae- 
liekiej ludności tych krajów koronnych nie koń- 
czyłą gimnazjów, nie może więc obecnie zda- 
wać egzaminów z nauk realnych i handlowych, 
postawionych jako warunek przy nabywaniu 
ziemi. Niedostaje zatem żydom tamtejszym po- 
trzebnej oświaty do pornszania się w obecnych 
czasach ze skutkiem i pewnością na polu han- 
dlu i przemysłu. Śród takich okoliczności po- 
zostaje im jak każdemu włościaninowie jedynie 
uprawa ziemi, hodowanie bydła i w ogóle go- 
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każdego będzie dogodnie, że nie będzie potrze- 
bował być zawisłym od rzetelności sług swoich. 
Na podskarbiego spada jeszcze trud zapisywania, 
kto kupił znaczek, ażeby przypadający zysk 
rozdzielony być mógł, lecz i ten trud nie jest 
tak wielki, ażeby człowiek, pragnący przyczy- 
nić się do dobra współbraci, nie podjął go ra- 
dośnie, W początkach praca nie będzie zbyt 
wielką; kiedy się okażą znaczniejsze zyski, 
znajdą się ludzie, którzy za małą prowizję od 
czystego zysku zajmą się tem chetnie, Nadmie- 
nić tu bowiem należy, iż praktyczni Niemcy jak 
przy zakładaniu skarbców ludowych, nietylke 
nie żądają, ale Bię nawet uchylają od pomocy 
w, 1 możnych, twierdząc, iż instytucje 
tego rodzaju jedynie wtedy mają siłę żywotną, 
kiedy powstały 1 rozwinęły się bez cudzej po- 
mocy, tak przy poruczaniu członkom pewnyc 
czynności, połączonych z trudem, wyznaczają 00- 
powiedne wynagrodzenia, utrzymując, iż to je- 
dynie zapewnia trwałe i gorliwe wykonywanie 
poruczonych obowiązków. Stowarzyszenia „te 
nie wymagają od nikogo poświęcenia się berin- 
teresownego , przeciwnie obiecują każdemu ko- 
rzyści; lecz chętnie przyjmuj dojrzałą radę i 
dla tego obowiązkiem jest posiadających rozle- 
glejsze wiadomości, podzielić Się niemi z bracią 
nienmiejętną i wskazać jej 3'05€ do polepsze- 
nią bytu. 
Mniemam, że n 


daje ten system, mi 
czków włościanomy, 


awet do wsi zastósować się 
anowicie przez dawanie zna- 
p aącym się "m miasta po 
la trzeb, a osobliwie po ku- 
załatwienie swych POWZEJ, BU 
pienie niezbędnej soli, którąby w pewnym skle- - 
pie po zniżonej Cenie otrzymywali. Nie zdołam 
wniknąć w inne potrzeby wieśniaka, które ob- 
znajomionym ze stosunkami nie będą tajne, tyle 
jednak Pe cą, tej AK łatwo powstać- 
ógł skarbiec pożyczkowy wiejski |. 
by fosą ny. M y wiejski, tak wiel 


Brzeżany d. 26. lutego 1865. 


'spodarstwo. Gdy wszakże i ten sposób zarob- 
kowania stal się dla nich niedostępnym, muszą 
się po niewoli tysiące ojców rodzin w przykrem 
takiem położeniu rzucać do przebiegłych spe- 
knlaeyj, które istotnie obracają się nie rzadko 
na niekorzyść drugich i trzecich osób, co wsze- 
lako niestety w takich razach uznawane i wyra- 
znie podnoszone bywa jako charakterystyczne 
piętno całego narodu! 

„Cesarska Mości! 500.000 wiernych rządo- 
wi poddanych, rozpaczliwie troskliwych o los i 
przyszłość swych rodzin, odwołują się do wspa- 
niałomyślnej łaski cesarskiej swego prawowite- 
go monarchy. Wszystko w ogóle 1 z osobna sta- 
wiając zupełnie do najmiłościwszego rozporzą- 
dzenia Najj. Pana, nie najęli Oni ani pióra dzien- 
nikarskiego ani też prawnika na rzecznika swej 
sprawy ; tylko pośrednika sobie wybrali, z swe- 
go łona współwyznawcę, powierzając mu wier- 
ne przedstawienie swego położenia. O gdyby 
skromne te słową wyjednały łaskę i spełnienie 
prosby u najstarszego i najdostojniejszego tronu 
monarszego ! 

„Mając od swego własnego ludu i w jego 
sprawie powierzone takie zadanie, pragnąłby pod- 
pisany nie opuszczać tego wzniosłego miejsca, 
nie rzekłszy słowa na korzyść z utęsknieniem 
wyczekiwanego rozstrzygnięcia. Cokolwiekbądź 
od 3.000 lat mogłoby być powiedzianem prze- 
ciw plemieniu żydowskiemu z powodów wyzna- 

„nia i obrzędu, toć zawsze jedna strona jego za- 
sługuje w obecnych czasach na uwzględnienie 
i podniesienie, a 1.800letnie dzieje państw eu- 
ropejskich niechaj poświadczą, iż izraeliccy pod- 
dani, gdziekolwiek i pod jakiemikolwiek tylko 
okolicznościami musieli się osiedlać, żadnemu 
rządowi nie robili kłopotów ani też przeciw ża- 
dnej dynastji monarszej nie zawinili po dzień 
dzisiejszy. A jeżeli żydzi w Austrji w ogóle po 
wszystkie czasy dowodzili tego w sposób nie- 
wątpliwy, to żydzi w Galicji, Bukowinie i w 
w. księstwie Krakowskiem od r. 1846 musieli 
trzykroć opierać się wielkim pokusom i cież- 
kiemu uciskowi, ażeby nieskazitelnie zachować 
wierność ku Najjaśniejszemu domowi cesarskiemu. 

„I tak racz Najj. Panie najłaskawiej roz- 
porządzić zniesienie rozporządzeń, ogłoszonych 
w Dzienniku ustaw państwa z dnia 18. lutego 
1860, a ograniczających żydów w Galicji, Bu- 
kowinie i księztwie Krakowskiem w swobodnem 
nabywaniu nieruchomych posiadłości, i ażeby 
żydom wymienionych krajów nadano prawo mie- 
szkania wszędzie bez przeszkody, 

„Takie najłaskawsze postanowienie urado- 
wałoby i uszczęśliwiło więcej jak 100.000 ro- 
dzin; podniesieni taką szlachetną łaskawością 
cesarską, oswobodzeni i ośmieleni honorowym 
bytem obywatelskim żydzi wymienionych także 
krajów koronnych pozbyliby sie wad, których 
przyczyną wszędzie są wyłączające i uciskają- 
ce stosunki w ciągn wieków, i które są u ka- 
żdego ludu następstwem w takiem położeniu. 

„Obyś Wasza c. k. apostolska Mość urze- 
czywistnił żywione przez tysiące lat nadzieje 
serc pełnych smutku, i oby przyszłe pokolenia 
żydów w tych krajach koronnych aż w najpó- 
Źniejsze czasy zachowywały to jako święte pal- 
ladjum, iż wolą swego wspaniałomyślnego ce- 
sarza Franciszka Józefa I. po wszystkie czasy 
oswobodzeni zostali z ucisku i poniewierki, któ- 
re jakby Smutna spuścizna przodków przecho- 
dziły z jednego pokolenia na drugie. 

„Zywiąc tę błogą i pełną otuchy nadzieję, 
pozostaję z najpowinniejszą czcią i wiernopod- 
dańczością Waszej c. k. apostolskiej Mości naj- 
poddańszym. Wiedeń 4. listopada 1864. 

Ig. Deutsch.“ 


O nocie pruskiej, która d. 23. lutego ode- 
szła do Wiednia, podaje bliższe nieco szczegóły 
Const, Oest. Zig. z 26. z. m.; pisze oną: „Przy- 
wiezioną tu wczoraj notę pruską doręczył wczo- 
raj po południu hrabiemu Mensdorffowi pruski 

osel, p. Werther. Składa się ona ze zeszytu, w 
Diam Prusy uzasadniają żądania, jakie mu- 
siałyby stawić w razie ogłoszenia księztw Za- 
elbiańskich państwem samoistnem. Jest ona za- 
tem tylko hypotetyczną, bez przypuszczenia je- 
szcze, by Szlezwik-Holsztyn miał stanowić o8o- 
bne państwo. Kwestja prawna jest zawsze je- 
szcze zostawiona na uboczu; w tym względzie 
chee rząd pruski zasięgnąć wprzód zdania swo- 
ich syndyków koronnych, a dopiero potem ma 
rozstrzygnąć sprawę niemiecki sąd polubowny. 
O osnowie żądań niewiadomo nie dokładnego; 
prawdopodobnie są to znane już pretensje. 
Szczególnie zdaje się rządowi pruskiemu zale- 
Żeć na tem, by uzyskał zwierzchnictwo nad ob- 
szarem kanału między morzem Północnem i 
Bałtyckiem. W prowizorycznem ustawieniu ks. 
Augustenburgskiego upatrują Prusy krzywdę 
dla innych pretendentów.“ 

Korespondent berliński do Const. Uest. Ztg. 
utrzymuje, że kandydatura oOldenburgska do 
księztw wcale nie zostąła jeszcze zarzucona, a- 
le widoki jej wcale nie są pomyślniejsze teraz 
niż dawniej. Wielki ks. oldenburgski miał się 
nawet układać z Prusami o odstąpienie swoich 
pretensyj, ale w Berlinie nie przywiązywano do 
tego prawie żadnego znaczenią, gdyż włąśnie 
tam cenią zbyt mało te pretensje, 

Szlezwieko - holsztyński Dziennik Rozporzą- 
dzeń z q. 26. lutego zawiera następujące ob- 
wieszczenie: Ponieważ najwyż3ZA władza cy- 
wilna weszła w bezpośredni stosunek urzędowy 
z Danią, upoważnia się niniejszem Wiadze lo- 
kalne, ażeby w swoim legalnym zakresie czyn- 
ności przy kwestjach, wymagających Spleszne- 
go załatwienia — znosiły się bezpośrednio w 
drodze urzędowej z władzami duńskiemi.* Da- 
nia wydała takież same rozporządzenie. 


Fraicja. Rada stanu pracuje nad proje- 
ktem do prawa wzgledem sprzedaży wielkiej 
części lasów rządowych, który to przedmiot w 
obecnej kadencji ciała prawodawczego ma być 
wniesiony. 


GAZETA NARODOWA z dnia 1. marca 1865. 
AL OO ZZ ZA Z ZZOZ ZWZ Z Z Z AZ 


Komitet adresowy francuzkiego ciała pra- 
wodawczego składa się z panów: Andrć, Roul 
leaux-Dugage, Granier de Cassagnac, hr. Lehon, 
Dumiral, Alfreda Leroux, Schneider, Grossier i 
Dawida Deschamps. W Paryżu z wielką cieka- 
wością wyczekują rozpraw nad adresem, ileże 
mają głównie zajmować się sprawami wewnę- 
trznemi. 


Anglia. W Izbie niższej p. Baines wniósł 
d. 21. z. m. o zniżenie cenzusu wyborczego w 
miastach z 10 na 6 funtów szterlingów. Izba 
wniosek ten przychylnie przyjęła i dozwo- 
liła wnieść bil odpowiedni, który na następują- 
cych posiedzeniach ma być rozbierany. P. A- 
derley zaproponował wysadzenie komitetu do 
zbadania stanu kolonij angielskich na zacho- 
dniem wybrzeżu afrykańskiem. Propozycja ta, 
przez lorda Stanley poparta, na którą zgodził 
się i minister kołonij Cardwell, przyjęta zosta- 
ła. Odrzucono zaś propozycję p. O'Reilly wzglę- 
dem wysadzenia komitetu gwoli zbadania spra- 
wy zaciągów do wojska, po oświadczeniu pod- 
sekretarza stanu, margrabi Haddington, iż za- 
ciągi do wojska odbywają się wszędzie w po- 
rządku, i że rząd sprawy tej nigdy z oczu nie 
spuścił, 


Włochy. Rozdano już w Izbie wniosek do 
ustawy o dobrach kościelnych, a komisja do 
niego wyznaczona dość znaczne poczyniła zmia- 
ny w tym wniosku rządowym. Ustanowiono 
nowy podział dyecezyj i parafij, a zarząd do- 
chodów kościoła objąć ma komisja, którą tym- 


czasowo zamianuje rząd, a potem wybierać be- 


dą wszyscy katolicy kraju. Dobra więc kosciel- 
ne nieruchome nie będą, jak Vacca proponował, 
zagarnięte przez państwo, lecz zostaną zamie- 
nione w roczną rentę. Rząd nie przyjął dotych- 
czas tak zmodyfikowanego wniosku. Być może, 
iż na terażniejszej kadencji parlamentu zapa- 
dnie tylko uchwała zniesienia klasztorów a dal- 
sze postanowienia później dopiero nastąpią. Jest 
to sprawa finansowa nie małej wagi: wartość 
bowiem dóbr kościelnych wynosić ma 1500 mi- 
lionów fr. Komisja budżetowa wnosi zupełne 
zniesienie ministerstwa oświaty. 

W ostatnim tygodniu sprowadził kardynał 
Andrea do Neapolu wiele sprzętów, potrzebnych 
mu do urządzenia domu swego, a które w Rzy- 
mie był pozostawił. Po liście, w którym uspra- 
wiedliwiał swoje odwidziny u księcia Humber- 
ta, niepodobna mu wrócić do Rzymu. Nie mogą 
mu bowiem przebaczyć, iż grzeczność, jaką 0- 
kazał księciu Humbertowi, usprawiedliwiał grze- 
cznością papieża dla siostry jego, dzisiejszej kró- 
lowej portugalskiej. 


Hiszpania. Z Madrytu piszą d. 19. zm. 
do Independance beige: „Ciągle jeszcze zajmują 
głównie uwagę pogłoski o wybuchnąć mającej 
rewolucji; zdaje się jednakże, iż nie spełnią się 
obawy, o których wszędzie mówią w domach 
prywatnych 1 publicznych miejscach. Należy 
wyczekiwać lata. W lecie możliwą będzie re- 
wolucja, jeżeli rząd postępując nieroztropnie, 
pójdzie drogą polityki reakcyjnej i ucisku.* 
Tenże sam korespondent donosi, iż królowa z 
własnej pobudki darowała narodowi większą 
część swego prywatnego majątku. 

Correspondenzia pisze: „Klasyfikowaniem 
dóbr koronie pozostałych i tych, które amorty- 
zowane będą, zajmie się komisja, złożona z pre- 
zydenta ministrów, ministra finansów, dwóch se 
natorów i dwóch deputowanych, mianowanych 
przez ciała dotyczące; dalej z asesora jeneral 
nego finansów i jeneralnego zawiadowcy dóbr 
rządowych. Rozmaicie podają wartość tych 
dóbr, które mają być amortyzowane. Jedni 
twierdzą, iż wartość ich dochodzi 400 milionów 
realów, inni zaś cenią je na 800 milonów re- 
alów.* 

Deputowany Gisbert wydał ognistą odezwę 
do wszystkich stronnictw, ażeby dla uniknięcia 
zagrażających zaburzeń, poszli za przykładem 
swej wspaniałomyślnej monarchini. Tak donosi 
Epoca, nie wspomina jednakże, jaki skutek ode- 
zwa ta odniosła. 

Z Madrytu d. 26. lut. donoszą, że rząd po- 
stanowił odwołać wojsko z San Domingo. 


Portugalia. Z Lizbony donoszą, że ks. 
Loulć ukonstytnował już swój gabinet. 


Rzym. D. 23. lutego papież ogłosił w Wa- 
tykanie dwie kanonizacje: 1) Germany Cousin 
z Tuluzy i 2) błogosł. Piotra Arbries z Sara- 
gossy, który poniósł śmierć w r.1485, a przez 
Aleksandra VII. był beatyfikowany. 

Z Rzymu donosi pod d. 18. lutego kore- 
spondent Gazety Krzyżowej: „Stosunki Rzymu 
z Paryżem codzień więcej stają się napięte; 
mowa tronowa zniszczyła ostatnie nadzieje, ja 
kie pokładał Pius IX ciągle jeszcze w Napo- 
leonie III.; dziś dopiero wierzą, iż Napoleon 
w samej rzeczy konwencję z d. 15. września z. 
r. wykonać myśli, a więc i Rzym cesarza już 
oszczędzać nie będzie, W przyszłym miesiącu 
odpowie papież na mowę cesarza allokucją, 
która nie bardzo pochlebnie wypadnie dla Na- 
poleona. Msgr. Chigi, nunejusz w Paryżu, bę- 
dzie odwołany, ale nic dla zadośćuczynienia 
francuzkiemu rządowi za jego dwa listy, tylko 
za to, że poszedł do Tuilerjów i uniewinniał się 
u Napoleona ; oburzyło to papieża, i odwoła on 
Chigiego, ale narazie nie obsadzi opróżnionego 
po nim miejsca. Także do cesarza Maksymilią- 
ną meksykańskiego napisał papież list bardzo 
energiczny, wypomniał mu dane ustnie przy- 
rzeczenia i zagroził odwołaniem swego aes 
sza Dzisiejsza Corrispondenza zawiera bardzo 
gwałtowny artykuł przeciw cesarzowi Meksy- 
ka.“ Jużeśmy wspominali o tym artykule. 


, Turcja. Daud basza, gubernator Libanonu, 
wziął dymisję. 

Moskwa. Półurzędowa Ross. Koresponden- 

cja podaje w sprawie mających się zebrać dum 

prowincjonalnych artykuł, jakie dotąd dzienniki 


moskiewskie pisały tylko gdy szło oto by czernić 
naród polski, Iżyć szlachtę polską. Czytamy w 
tym artykule: „Wkrótce zgromadzi się szlachta 
w wielu guberniach i użyje tej sposobności nie 
aby jak szlachta gubernii moskiewskiej żądać 
praw wyjątkowych, ale aby naprzód skreślić 
program Bwego postępowania przy nadchodzą- 
cych dumach prowincjonalnych, Dumy te, jak 
wiadomo, posiadają prawa francuzkich rad je- 
neralnych departamentowych, i złożone są nie- 
tylko z szlachty, ale z wszystkich klas ludno- 
ści. Dumy te są arcypotrzebne. Uwłaszczenie 
włościan pozostawiło jeszcze mnóstwo spraw 
szczegółowych nierozstrzygniętych, które ezłon- 
kowie dum, zasiadający z równemi prawami na 
ławach tego obecnie powołanego do życia 
zgromadzenia, uporządkują między sobą. Nie ma 
się co dziwować, że włościanin po wiekach nie- 
woli i ucisku zachował uczucie nieufności do 
swego pana. Zbyt często mu się zdaje, że re- 
gulamina uwłaszczenia nie dość sumiennie po- 
mieszczyki wykonują, i nie tyle bierze to na u- 
wagę co otrzymał, jak to co mu jeszcze do ży- 
czenia pozostaje. Uczucie to nie wybucha wpra- 
wdzie jawnemi krokami nieprzyjacielskiemi, jest 
wszakże przyczyną wiełkiej obojętności dla 
wszelkich interesów pomieszczyka, skutkiem cze- 
go ci coraz więcej popadają w ubóstwo, bez 
korzyści dla ubogiego. Spodziewajmy się, że 
uporządkowanie spraw spornych usunie wszel- 
kie ślady nieufności i utworzy między temi ró- 
żnemi stanami trwałe stosunki wzajemnego za- 
dowolenia.* Artykuł ten jest zresztą grożbą dla 
szlachty moskiewskiej, aby się nie ważyła pra- 
gnąć wolności dla siebie, a tem mniej, jak od- 
powiedział car szlachcie gubernii moskiewskiej, 
w imieniu klasinnych, i groźbą, że rząd za po- 
mocą tłumu przygnębi inteligencję. 


Ameryka. O przebiegu układów pokojo- 
wych, który dnia 30. z. m. toczyły się jak wia- 
domo w Monroe, dowiedzieć się już mo- 
żna z urzędowych depesz i not stron obu. Treść 
przedmiotowa tych aktów nic nowego nie po- 
daje. W układach, które się toczyły na pokła- 
dzie parowca Stanów Zjednoczonych pod Ham- 
pton, wzięli udział ze strony Północnych pre- 
zydent Linkoln i sekretarz stanu Seward, ze 
strony Południoweów komisarze Stephens, Hun- 
ter i Campbell. Czterogodzinna rozmowa nie 
była wcale formalną. Ani sekretarzów, ani pro- 
tokolistów nie było. Nie nie czytano ani pisano. 
Rozmowa, jakkolwiek ważna i swobodna, była 
z obu stron spokojną, grzeczną i przyjaźną. W 
depeszy, którą p. Seward z Washingtonu wy- 
słał do p. Adamsa p. d. 9. b.m., znajdują się 
następujące ustępy: „Co strona powstańcza 
głównie zdawała się popierać, to przewleczenie 
kwestji odłączenia, o którą toczy się wojna, i 
obustronne zwrócenie czynności tak rządu jak 
i powstańców, na jakąś polityke zagraniczną 
na pewien przeciąg czasu, aby tymczasem uci- 
chły namiętności by armje zredukowane a han- 

el i komunikacje między oboma sekcjami zno- 
wu przywrócone być mogły. Konferencja za- 
kończyła się za obustronnem zezwoleniem, bez 
zgodzenia się zdań co do wszystkich lub co do 
jednego z dyskutowanych punktów.* 


a" 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa 27. lutego. 


W rocznicę ogłoszenia ukazów o urządze- 
niu włościan w królestwie Polskiem, dnia 2go 
marca będzie rozdawany włościanom medal, o 
którym przed kilku dniami była wzmianka. In- 
ny medal, odbity na uwiecznienie pamięci u- 
śmierzenia powstania w Polsce, przeznaczony 
jest dla przychylnych rządowi urzędników i wój- 
tów gmin, odznaczających się w czasie powsta- 
nia gorliwością w chwytaniu partyzantów i w 
denuncjacjach. Będzie on nadawał znaczne ko- 
rzyści posiadającym go urzędnikom, mianowicie 
pierwszeństwo w posunięciu na wyższe stopnie. 
Spowoduje to prawdopodobnie ubieganie się © 
tenże medal ludzi przekładających osobisty, ma- 
terjalny interes, nad wszelkie obowiązki dla spo- 
łeczeństwa, i być może, że wzgląd ten wpłynął 
w znacznej części na ustanowienie tegoż medalu 
przez rząd, rozkrzewiający usilnie demoralizację 
i upodlenie w kraju. Lecz jeszcze o wiele wa- 
żniejszym mówią na ten dzień wypadku, który- 
by stanowczo wpłynął na losy narodu, to jest o 
ogłoszeniu manifestu cesarskiego Co do wciele- 
nia Królestwa do Moskwy. Mówią znowu obe- 
enie o 10 departamentach w miejsce 27. O ile w 
tych ostatnich pogłoskach może być prawdy, 
niepodobna dziś z pewnością oznaczyć. Jednak- 
że nie muszą one być zupełnie bezzasadne, gdy 
się ciągleitak często lubo zodmianami ponawiają. 

Oddawna już widocznem jest, że rząd dą- 
ży ku decentralizacji Warszawy, i wszelkich u- 
żywa sposobów, aby miasto to straciło znacze- 
nie, stanowisko i wpływ miąsta pierwszorzędne- 
go, aby zostało moralnie i materjalnie poniżo- 
nem. Nawet w celu odjęcia miastu zaufania w 
jego własne siły i możność, podają zwykle sta- 
tystyczną liczbę stałej ludności na 160.000, gdy 
powszechnie jest wiadomo, że stała ludność War- 
szawy przenosi 200.000. Pomimo tych wszyst- 
kich zabiegów, trudno będzie zatamować wzrost 
i rozwój miasta tak znacznego, ludnego i oży- 
wionego, jąkiem jest Warszawa, łączącego przy- 
tem tyle korzystnych warunków do coraz wyż- 
szego podniesienia swego bytu materjalnego. 
Między innemi pomyślnemi okolicznościami, no- 
wo przedsięwzięte drogi żelazne, jedne zapro- 
jektowane, drugie już rozpoczęte, wiele się tak- 
że przyczynią do nowego napływu ludności i 
do rozwoju handlu i przemysłu. Prócz kolei te- 
respolskiej, jest już jak wiadomo, zatwierdzona 
do Łodzi przez Rokieciny; kaliska zaś i san- 
domierska, tak zwana Górnicza, łącząca kopal- 
nie rudy żelaznej z kopalniami węgla, wkrótee 
zapewne także będą przedsięwzięte. 


Szkoła sztuk pięknych zamknięta jeszcze 
na początku rządów margr. Wielopolskiego, z 
powodu znacznego wpływu jej uczniów na bu- 
rzliwe wypadki roku 1861 i udziału w demon- 
stracjach politycznych, będzie na nowo urzą- 
dzoną. Pierwsze kursa mają być otwarte jnż 
na początku letniego półrocza, później z kolei 
będą następne kursa dołączone. 

Urzeczywistnienie zamierzonych odczytów 
popularnych, na podobieństwo w Paryżu urządzo- 
nych, na korzyść towarzystwa dobroczynności, 
będzie zależało od zezwolenia władzy; co się 
zaś tyczy przedstawień uczniów szkoły drama- 
tycznej w salach redutowych, w tymże samym 
celu dobroczynnym, te nie będą doznawały ža- 
dnej przeszkody, 


= | 


Ziemie polskie. | 


Warszawa. Kilku wygnanych w głąb Mo- 
skwy, bez wyroku, nawet bez śledztwa, przy- 
wieziono napowrót do krajn. Z okoliczności tej 
korzystają obłąkańcy Dziennika Warszawskiego, 


aby pomówić i o tych, którzy bawią na Zacho- | 


dzie na wygnaniu, a którym, jak upewniał 
szwajcarski poseł we Wiednia, hr. Berg chetnie / 
udzieli powrotu do kraju, jeśli o to prosić będą. | 
W numerze z dnia 23. bm. umieścił Dzien- 
nik Warszawski najpierw wybitnemi ezcionkami | 


artykuł kierujący, w którym pisze, że są je- | 
szcze ludzie, którzy „pod płaszczykiem kłama- | 


nego patrjotyzmu, pobudzani “jedynie najgrub- 
szym egoizmem* usiłują jeszcze ściągać na kraj 
nowe nieszczęścia. Autor tego artykułu nie po-- 
wiedział gdzie są ci ludzie, bo albo wskazać by | 
ich nie mógł, albo musiałby kłamać zbyt wieru- 
tnie. A dalej pisze: 

„Głos tych iudzi dziś jest bez oddźwięku 
w krajn; a jeżeli z powodu ich ciągłych pod- 
żegań niepodobna było dotąd znieść stanu wo- 
jennego, który skruszył ich przelotną władzę, 
przynajmniej można już było powrócić na łono 
rodzin dosyć znaczną liczbę osób, mniej lub 
wiecej skompromitowanych, które musiano wy: 
wieźć wewnątrz cesarstwa. Zadna z nich zape- 
wne nie bedzie mogła się uskarżać na przyję 
cie pomiędzy ludem moskiewskim, tak niegodnie 
spotwarzanym w tajemnych pamfletach sprzy- 
siężenia (nie w pamfletach, ale w pismach pu- 
blicznych, w dziennikach wszelkich opinij, i nie 
o ludzie moskiewskim, ale o czynownikach była 
mowa, że podpalali sami miasta, zwalając po- 
dejrzenie rozmyślnie na wygnańców polskich; 
p. r. G. N., a pobyt ich podczas przeszło je- 


dnego roku pośród tego ludu, który mieli spo: | 


sobność poznać, również jak i zasoby i rozle: 
głość cesarstwa, posłuży im, jak należy się spo” 
dziewać, za sknteczną naukę. Nim utrwalenie. 
spokojności publicznej pozwoli otworzyć wrota 
królestwa większej liczbie deportowanych, wobec 
płaczliwego artykułu Opin, nat. z 17g0, żąda: 
jącego amnestji, możemy zapewnić, że ci, któ- 
rych nazywa masą walczących, a których 
nazwiemy masą uciekinierów, mogą po- 
wrócić do kraju, bez obawy sądów wojennych. 
Tylko I, którzy zbłąkali tylu ludzi 
prostych i łatwowiernych, tylko ci, co należeli, 
do organizacji żandarmów wieszających, sztyle- 
tników i trucicieli, nie korzystają i nie mogą 
korzystać z łatwości powrotu, udzielonej od kil- 
ku miesięcy wychodźcom, umierającym z głodu 
za granicą. Ci, którzy zawinili tylko wzgłędem 
monarchy, mogą powrócić do kraju, a prowa- 
dząc dalej za granicą nędzne, koczujące życie, 
mogą tylko sobie przypisać winę cierpień, jakie 
doznają. W żadnym razie nie może spadać za 
to odpowiedzialność na rząd.“ 

Warunki te powrotu byłyby dość łatwemi 
w kraju, gdzie sądy odbywają się na mocy su- 
miennie przeprowadzanych śledztw, gdzie do 
zeznań żadnych nie używają tortur, cięższych 
od najcięższe) kary, jakąby za wmawiane prze- 
stępstwo naznaczyć można; gdzie denuncjacja 
uważaną jest jako dowód, a nie przypodobanie 
się oficerowi, lub kaprysy jego są- cięższemi od 
wszelkich dowodów. 

Ale Dziennik Warszawski lęka się, aby sta- 
wiając wolność i życie na kartę, wychodźcy nie 
powracali, więc zaraz pod przytoczonym arty- 
kułem podaje drugi, w którym wystawiając wy- 
chodźców, o których wiadomo jak szczerze pra- 
cują albo z głodu giną bez skazy, jako ludzi, 
taczających się w zbytkach i wszeteczeństwie, 
z którego tylko Moskale słyną na Zachodzie, 
tak dalej pisze : pe 

„I wy ojcowie i matki, którzyście nalegali 
lub pozwolili tylko waszym synom mieć udział 
w tym krwawym interesie, przekleństwo wam !_ 
O, wy nigdy spokojności mieć nie będziecie; 
przy każdej przyjeraności życia waszego, przy 
modlitwie nawet, zawsze brzmieć będzie w wa- 
szych uszach: „zabójcy własnych dzieci, piekło 
was oczekuje, aby pochłonąć i zniszczyć.* Tak 
nie ma litości dla tych, którzy jej dla własnych 
dzieci nie mieli! Wy nawet spokojności mieć 
nie będziecie tam, gdzie najnędzniejszy z nę- 
dzarzy ma prawo Spokojnie spoczywać, gdyż 
kości wasze złożonemi zostaną w grobie, krwią 
waszych synów zalanym, którą cały obszar ziem 
polskich jest przesiąkły. 

„A co do was, panowie patrjoci, pomimo 
naładowanych kieszeni, nie zupełnie jednak wam 
się powiodio, nie we wszystkiem byliście do- 
brymi dyplomatami; pozostanie wam tylko szu- 
kać Schronienia u przedajnych piękności pa- 
ryzkich, 

„Do was się odwołuje szanowni starcy, któ- 
rych synowie, pomimo waszego zakazu, mieli 
udział w buncie, a teraz za granicą żyją, w ob- 
jęciach niewolnie, niewolnie ludzi i szatana, za 
pieniądz, potem polskich obywateli oblany. Wy- 
dajcie wy sąd na dzieci wasze, lecz nie uwa- 
żajcie ich jako synów swoich, ale winowajców, 
którzy przed sędzią swym stają. O wiem, sej 
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czasem Życie człowieka, A oni starają się je 
skrócić.“ | 

Oto horoskop, stawiony cheącym powracać 
do kraju, stawiony przez moskiewski dziennik 
urzędowy. 
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Kronika. 


— Wydział towarzystwa chóru męzkiego zaprasza 
członków, którzy brali udział w koncertach poprzednich 
pana Stanisława Moniuszki, do współudziału na koncert, 
| ofiarowany przez pana Moniuszkę na korzyść „sierót 
zostających pod opieką zgromadzenia Qpatrzno- 
ści”. który się odbedzie we czwartek dnia 2, marca r.b. 
o wpół do piątej godzinie wieczorem w sali rądnej mia- 
sta Lwowa. — Karol Mikuli, Konst. Dzbhbągski. 

— Pożar zamku księcia branszwiekiego, Zamek 
księcia brunszwickigo zajął sie dnia' 13. b. m., około 
godziny 8 zwieczora właśnie podczas balu dworskiego 
j i zgorzał ze szczętem, Zamek ten był prawdziwem arcy- 
| dziełem architektury. Zdobiły go przepyszne posągi, 
| 


dzieła najznakomitszych mistrzów, które także uległy 

zniszczeniu. Szkoda jest nieoceniona. Książę przeniósł 
' siẹ do swej letiej rezydencji. Przyczyna pożaru jesz- 
| cze nie jest zupełnie wyjaśniona. 

— Dziennika Literackiego wyszedł nr. 17 i zą- 
wiera: 1) „Crzest polski“, opowiadanie ze zdarzeń o- 
statnich p. Jozefa Dzierzkowskiego (dokończenie) ; 2) 
„Obrazy z ziemi wygnania. Dwa zgony“. I., Poezja Ją. 
kóba Zakrzewskiego; 3) „Wychowanica*, powieść Al- 
berta Gorowskiego (dokończenie); 4 Dwa systemata, 
studjam historyczne, przez S. z. W. (dokończenie); 5) 
„Sprawa obioru następcy na tron za panowania i po 
abdykacji Jana Kazimierza. Napisał Władysław Sere- 
dyńskić, rozbiór; 6) Michelet. „Bible de Vhumanite*, 
rozbiór p. J. St. (ciąg dalszy); 7) „Przewodnik“ 

— Dzwonka, pisma dla ludu, wyszedł ur. 6 i za- 
wiera: 1) Święty Maciej przez księdza Wojciecha z Me- 
dyki; 2) Przyśpiewki dla starych i młodych p. Teo- 
fila Lenartowicza ; 3) Historja o niedobrym synie; 4) Ró. 
żności. 


Ostatnie wiadomości. 


Opozycyjne stronnictwo w francuskim par- 
lamencie wniesie przy obradach nad adresem 
poprawki względem Rzymu, wyborów mnnicy - 
palnych w Paryżu, powszechnego bezpieczeń- 
stwa, dalej względem redukcji wojska o 100.000 
i postawi wniosek, aby półnoenym Stanom ame- 
iykańskim powinszowąć z powodu zniesienia 
niewolnietwa. 

Nordd. Ztg. wniosknje z wiadomości pana 
Debrauz w Memorial diplomatique, że austrjacki 
poseł w Paryżu, książę Metternich, stoi w zwią- 
zku z dziennikiem, który stara się sprowadzić 
rozbicie przymierza austrjacko- pruskiego, a 80- 
jusz francuzko- austrjącki jak najgorliwiej popie- 
ra. Austrjacki poseł popiera politykę, ktora się 
najotwarciej sprzeciwia stanowisku austrjackie- 
go gabinetu. „Zapytamy dziś tylko — kończy 
Nordd. Ailg. Zig. — coby austrjaeki rząd uczy- 
nił w podobnym razie ?* 

Debats utrzymują, że rzymska policja wy- 
słała do Civita-Vechia oficera od żandarmów, 
aby aresztował jenerała Lamarmorę, gdyby się w 
swoim powrocie zatrzymał tamże na godzinę. 
Książę Humbert zaprosił dnia 19. b. m. w Nea- 
polu oprócz Lamarmory także pana Lesseps na 
bankiet. Lamarmora pojechać ma z królem do 
Medjolanu. 

Król belgijski Leopold ma zamiar udać się 
wkrótee do Wiednia. 

Wychodzące w Mnichowie Historisch-polśti- 
sche Blaetter für das kath. Deutschland oświad- 
czają się w najnowszym Swym numerze za ane- 
ksją księztw przez Prusy, gdyż, tak mówi to 
pismo -Austrja nie może się obejść bez pruskie- 
go przymierza; jeżeli się ono rozleci, to wybu- 
chnie „demon francuzko-włoskiej rewolucji.* 

Przykład królowej hiszpanskiej znajduje w 
kraju naśladowców. Opowiadają, że grandowie 
chcą przedsięwziąć pożyczkę 60 milionów. Zna- 
czna frakcja hiszpańskiego kongresu nie zgadza 
się na sprzedaż dóbr koronnych, bez ustawy, u- 
chwalonej w tym względzie przez Izby. 


„ Serbowie i Rumuni w krajach korony wę- 

gierskiej trzymali się zaręce, dopóki swoje słu- 
szne żądania i urojenia mogli zaspakajać kosz- 
tem endzym. Nagle te dwa ludy serdecznie się 
znienawidziły. Z powodu odłączenia metropolii 
rumuńskiej 0d serbskiej i uznania jej niezawisłą 
od patrjarchy karłowackiego, żądali Rumuni, aby 
się |z nimi Serbowie dzielili majątkiem kościel- 
nym. Serbowie bogaci oburzyli się na tę pre- 
tensję ubogich Serbów, podniesioną na teraźniej- 
szym kongresie serbskim w Karłowcach. Posie- 
dzenie tego kongresu d. 20. lutego było nad- 
zwyczaj burzliwe. Na porządku dziennym stała : 
rozprawa nad pretensjami Rumunów. Rumuńscy 
członkowie nie przybyli na to posiedzenie; 
z tego powodu komisarz rządowy oraz prezy- 
dent kongresu, jen. Filipowicz wniósł, aby kon- 
gres wysłał do Rumunów deputację z zapro- 
szeniem, aby przybyli na posiedzenie. Wniosek 
ten bardzo się niepodobał obecnym, co się do- 
tąd jeszcze jenerałowi nie zdarzyło. Deputo- 
wany Czarnojewiecz powstał i zapytał: „Czy 
Serbowie potrzebują co od Rumunów? Nie; to 
Rumuni potrzebują Serbów. Ciekawbym ujrzeć 
tego, ktoby się ważył pójść z zaproszeniem do 
Rumunów!“ Posypały się huczne oklaski, w któ- 
rych wzięli udział także wojskowi członkowie 
kongresu, a wniosek komisarza rządowego upadł 
najzupełniej. „Bardzo teraz nieprawdopodobne, 
pisze korespondent Wanderera, aby po tym wy- 
padku Serbowie poczynili Rumunom jakowe u- 
stępstwa.* 


Bund szwajcarski donosi, że każdy Polak, 
który powrócić chce do kraju i udaje się w tym 
celu do namiestnika Berga, otrzymuje od tegoż 
bezwarunkowe pozwolenie powrotu. Jestto fał- 
szywa wiadomość. Wychodźcy polscy, którzy 
kilka miesiecy starają się już o pozwolenie po- 
wrotu, nie otrzymali nawet odpowiedzi, a tem 
mniej pozwolenia. Donoszą owszem, że z Pe- 
tersburga wysłano nakaz do Warszawy, zatrzy- 
mać aż do dalszego czasu wszelkie rezolucje na 
podobne nodania. 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Wiedeń d. 27, lutego. (Targ na woły) 
Dziś przypeędzono z Galicji 390, z Węgier 
600 sztnk; resztę z krajów niemieckich, rą- 
zem 1.500 szt. Płacono na wagę po ?21'/, do 
238/, zł. za cetnar, a nie drożej, ponieważ 
z przeszłego targu kiedy było przeszło 3000 
sztuk, pozostał jeszcze zapas bydła kupio- 
nego. J. Krzysztofowiez. 


(f) Wiedeń 26. lutego. Korespondenci 
wasi donosili dawniej o powziętym w gro- 
nie tutejszego kupiectwa zamiarze prosze- 
nia rządu o zawarcie traktatu handlowego 
z carstwem, któryby industrji austrjackiej 
otwierał na targowicach zakordonowych i 
W głębokiej Moskwie pole odbytu, utracone 
w Niemczech i w ogóle na całym Zacho- 
dzie. Myśl ta powstała przy piwie i weso- 
łej pogadance w stowarzyszeniu kopców 
tutejszych, które się nazywa „Geselliger 
Abendyerein der Kaufieute." Wysadzona 
przed kilku tygodniami komisja do ułoże- 
nia memorjału, w tym celu, skończyła wła- 
śnie swoją robotę, i przed trzema dniami 
zaniesiono ten memoujał przez deputacje do 
p. Kalchberga, p. o. ministra handlu. P. K. 
przyjął deputację i przyrzekł podłng mo- 
Żności przyczynić sie do poparcia tej spra- 
wy. Jakkolwiek knpcy wiedeńscy i fabry- 
kanci nie mają przyczyny cieszyć się zby- 
tecznie ta obietnicą, gdyż jak słysze na po- 
nfne zapytanie rządu austrjackiego 0 mo- 
Źność zawarcia rzeczonego traktatu, odpo- 
wiedziano z Petersburga odmownie „na te- 
raz“: jednak dobrze będzie, nie zasypiać 
tej rzeczy. Wiem żeście na wieść o tym 
zamiarze odpowiedzieli w interesie Galicji, 
wykazując szkodliwość traktatu takiego, 
wiem także, że Lemb, Ztg. przez kilka dni 
męczyła się, aby zbić argumeuta Gaz. Nar. 
Miło mi dziś poprzeć wasze rozumowanie 
artykułem, który napisała tutejsza Debatte, 
jak wiadomo organ węgierski. 


„Gdy przed rokiem, powiada Debatte 
wyszła na wierzch kwestja pogodzenia Au- 
strji ze Związkiem cełowym, a gdy szcze- 
gólnie przed kilku miesiacami mało było 
nadziei, że sprawa ta przyjdzie do pomyśl- 
nego załatwienia, wtedy pokazał się w Wie- 
dniu jeden z wyższych urzędników mini- 
sterstwa handlu z poleceniem swego rządu, 
aby wybądał usposobienie do zawarcia trak- 
tatu handlowego austrjacko-moskiewskiego. 
Niezależnie od tntejszej ambasady moskiew- 
skiej porai on planom swoim odjąć wszelki 
pozór polityczny, i wnet pozyskał dla swego 
A zuaczne grono przemysłowców wie- 

eńskich, którzy postanowili ułożyć memo- 
rja} do ministerstwa handlu, podnosząc w 
nim konieczność nowych dróg odbytu dla 
przemysłu austrjackiego i w kaznjąc ko- 
Tzyści większych związków z Moskwą jąko 
wynagrodzenie straty, doznanej przez za- 
warcie traktatu handlowego francnsko-pru. 
skiego. Tym sposobem mnożyłby się także 
odbyt do Persji i traktat austrjacko-perski 
stał się ciałem, W kwestji zawal ow anstry 
jacko- moskiewskiego traktatu han NAS 
należy mieć na baczności interesa Ów ię 
szczególnie czynników: producentów ob 

rowych i prodicentów fabrycznych, KTOTzy 
podług okoliczności wyznawali wnet zasa- 
dę wolnego handlu, wnet zasadę ceł pro” 
tekcyjnych. Jak długo była nadzieja uła” 
twienia sie Austrji ze Zwiazkiem cłowym 
przemysłowcy fabryczni w Austuji byli za- 
jadłymi protekcjonistami, bojąc się w razie 
wolności handlowej niepodobieństwa kon- 
kurowania z Niemcami w Rzeszy. W spra- 
wie zaś zawarcia traktatu handlowego z 
Moskwą występują W roli zapałczywych 
zwolenników wolnego handlu, ponieważ 
Moskwa pod względem przemysłu stuczne- 
go, stoi jeszcze niżej od Austrji, a zatem 
nastręcza dobry targ na fabrykaty tejże. 


, Wprost przeciwny stosunek zachodzi w 
iuteresie producentów surowych. Dla wy- 
wozu produktów swoich do Związku cło- 
wego nie potrzebują Oni żadnej protekcji, 
lecz traktatem austrjacko-moskiewskim są 
zagrożeni w swym interesie, ponieważ przy 
nizkiej cenie ziemi za kordonem i taniej ro- 
bociznie powstałaby niebezpieczna konku- 
rencja dla surowych płodów krajów anstrja- 
ckich, a ceny ich spadłyby jeszcze bardziej. 


dlowa (w kierunku zachodnim), muszą w 
drugim razie trzymać się opieki ceł wyso- 
kich przywozowych (w kierunku od wschodu 
gdyż teraz już prowincje berła moskiews- 
kiego via Odessa o 25pre, taniej dostarcza- 
ja zboże do portów włoskich, niż Wegry." 
Po takiem wcale Słusznem rozumowaniu 
przychodzi „Debatte* do wniosku „, że sko- 
ro płody wywozowe Moskwy są wszystkie 
prawie te same, jakimi słyną Wegry i Ga- 
licja, przeto napływ ich przeszkodziłby in- 
teresom tych krajów wielkich, których rząd 
anstrjacki nie może poświęcać dla o wiele 
mniejszego zysku i interesu małej liczby 
producentów sztucznych. 

Od kilku tygodni wiele tu mowy o 
przygotuwujacym sie niby traktacie han- 
dłowym z Anglią. Anglicy bez wątpienia 
byliby za tem, a Węgry i Galicja nie mia- 
łyby także niec przeciw temu, ale panowie 
wiedeńscy kupcy i fabrykanci są przeci- 
wnego zdania dla przyczyn łatwych do zro- 
zumienia.* 


(T) Brody 26. Intego. (Komannikacje.) 
Zdawałoby Bię, że Brody pod wzgledem 
ruchu handlowego jak wiadomo wcale zna- 
komite, powinny mieć dostateczną i pewną 
na wszystkie strony komunikację; dla mia- 
sta handlowego żaden punkt kraju nie może 
być obojętnym, a najkrótsza droga, najlepsza, 
wszak czas to pieniądze. 

I odwrotnie, otaczającej Brody okolicy 
również na tem wiele zależy, porozumiewać 
się z miastem jak najprędzej i najpewniej. 
Tymczasem rzeczywistość sprzeciwia się 
najmocniej tej grantownej i uzasadnionej 
teorji. Rozważywszy bowiem dwa kierunki: 
północno-zachodni i południowo-wschodni, 

okaże się, że miasto nasze pod tym wzglę- 
Eh prawie zabite deskami od reszty świa- 
ta. Na północy bowiem kończy się linja 
komunikacyjna w Radziechowie; chcąc tedy 
ztąd wyprawić posełkę do Sokala, mniej 
więcej dwie mile od Radziechowa, adresuje 
się na Złoczów, Lwów, Zółkiew do Sokala, 
i na odwrót z Sokala do Brodów, zamiast 
ośm mil, idzie posełka 26. Stoi na tej linii 
przerwa bardzo drobna, nie zaradzono jej, 
a więc oczywista strata czasu. 

Południowa linja, o wiele ważniejsza, 
bo w najprostszym kierunku łączyłaby Po- 
dole 4 Wołyniem, jeszcze trudniejszą wy- 
kazuje komunikację. Dzisiaj posełki pocz- 
towe w Tarnopolskie odbywają sie pod ka- 
tem ostrym na Złoczów i t. d. do Tarno- 
pola i dalej na Zaleszczyki do Czerniowiec, 
a ztąd do Brzeżan zawrnca się przesyłka 
do Podhajczyk, cztery mile ode Lwowa, i 
dopiero ztamtąd dostaje się na miejsce prze- 
znaczenia. Idzie ka o nieznaczną drobno- 
stkę, o utworzenie linii pocztowej w pro- 
stym kierunku na Podkamień i Założce do 
Tarnopola, a ztamtąd do Brzeżan. Linia ta 
skróciłaby teraźniejszą droge pocztową 
niemal o połowę i cały pas nadgraniczny 
połączyłaby najkorzystniej, Dzisiaj chcąc się 
z Podkamienia porozumieć z Brodami, po- 
trzeba uprosić za dobrą nadgrodą umyślne- 
go, na którego punktualność spuścić się nie 
można, i wysyłać na pół dnia a w zimie 
i na dłażej na pocztę brodzką, zkąd znowu 
zaledwie na drugi dzień przynosi posełkę. 

Podkamień odległy ztąd mało co nad 2 
mile, zaludniony 3000 mieszkańców. okolica 


tkim czasie. 


Donoszą z Saksonii, że ostatniej je- 
sieni, pokazało się nieprzeliczone mnóstwo 
polnych myszy. Szkód przez nie zrządzo- 
nych niepodobna obliczyć, chociaż bezwat- 
pienia plaga ta znakomicie dotkneła rolników 
niemieckich, i może być porównaną z sza- 
rańczą, która nawiedza kraje południowe. 


Najwiecej ucierpiały tym razem bnra- 
ki cukrowe i rzepaki. Pierwsze wyjedzone 
w środkn. nie dały sie przechować dłużej. 
gdyż sie predko psuły i nie były nawet 
zdatne do fabryk cukru; drugie, skntkiem 
przegryzania korzeni przez myszy. pożół- 
kły i nowiedły. tak że jnż nie można mieć 
nadziei. aby z wiosną odżyły. 

Jest nawet obawa, że szkody przez 
czas zimy ^ wiele się zwieksza, jeżeli zima 
bedzie sncha i gdy rozciecz nie wyropi ich 
w norach: sam Śnieg bowiem. choćby nai- 
obficiei zalege} pola, jeszcze ich nie wynisz- 
czy, jak tego nieraz już doświadczono. 

Jako środków niszczących. nżywano 
roztworu fosforowego i arszenikowego. w 
którym gotowano ziarnka pszeniczne,* i te 
rozrzucano po polach. 

Okazało sie jednak, że ziarna gotowa- 
ne w roztworze fosforowym , nredko ntra- 
cały własności trujące i nie były chetnie 
spożywane; nasiakniete znów roztworem 
arszenikowym. jakkolwiek skutkowały, po- 
truly mnóstwo kur, skowronków i wiele 
innych pożytecznych ptasząt. 

Zaradzono jednak temu w ten sposób, 
że z maki pszennej robiono pigułki zapra- 
wione arszenikiem, i te wkładano do nor 
mysich. co okazało się skutecznem i pra- 
ktycznem. gdyż myszy, się truły. a inne 
ptactwo ciasta tego całkiem sie nie chwy- 
tało. 

Zdarzało sie tylko spotykać niekiedy 


osłabione i schorzałe wrony, które zjadłszy _ 


pozdychane myszy chorowały, ale jedna! 
nie zmierały. 2 

Koszta użycia tego sposobu, obliczono 
w przecięciu po */, tal. na morg, 

Utrzymują tam, że do rozmnażania my- 
szy. przyczyniają sie wiele groble pod ko- 
lej urządzane. w których znajdują myszy 
bezpieczne, stałe i wygodne siedziby, nie- 
naruszane przez pługi, ani zalewane przez 
roztopy. i 

Z tych przyczyn nalegają też na To- 
warzystwa kolejne, aby takowe zarządziły 
sknteczne środki, celem wyludnienia do- 
tychczasowych osad mysich; a nadewszy- 
stko. aby wyznaczyły odpowiednie fundu- 
sze budnikom, na zakupno i przyrzadzenie 
trujących pokarmów, jakie w praktyce naj- 
skuteczniejszemi się okazały. 


Część urzędowa. 


— Ustawa z 25. lutego 1865 wzgledem 
zniesienia rozporzadzenia 4. 162 regulami- 
nu ceł i monopolów państwa, ważna dla 
tych części powszechnego terytorjum cel- 
nego, w których obowiązuje regulamin ceł 
i monopolów państwa z 11. lipca 1835 r. 


Za Festo zasiana wioskami i kolonjami. Z Z przyzwoleniem obudwu Izb mojej Rady 
et eE Znowu, z Brodów 4 mile, idą prze- | państwa nznaję za stósowny rozporządzić 
Śloweia BCZÓW: czyli z okładem mil 10. | co nastepuje: 


dkamiania i; H s 
łożce do Tarnopola, mienia i dalej na Za 
Wiemy z dobrego żródła, ż A 

i „ że od pe 

WNOBO i dok WA podkamieniecka stara 
się 0 założenie u sie ie stacji pocztowej, 
by na początek otrzymać przynajmniej pocztę 


f kowa wt 4 ł 

listową i posyłkowa; w tym celu wręczyła 

tntejszej Izbie handlowej podanie umotywo- | cetnara celnego, jeżeli 
wane, które Izba ma temi dniami wysłać | w ilości większej od 25 
z swojem poparciem do odpowiedniego mi- 


Należy Sie H dlo ziepać 3 
sprawa ta będzie pomyS mie Ca gminy pod- 
ea iackiej rozstrzygniona, bo zda mi sie, 


nie potrzeba się nad tem rozwodzić, jakiem 


dobrodziejstwem utworzenie tej linii było- 
by dla Brodów i dla okolicy, jak też zno- 
wu nie podpada wątpliwości, że z atwo- 
rzeniem tej linii pocztowej, zwiększyłaby 
się ilość wszelkich przesyłek na wzmianko - 
wanej przestrzeni, a to w takiej mierze, że 


nisterjum. 


3. 1. Postanowienia B. 296 regulaminn 
ceł i monopołów z r. 1835, tudzież posta- 
nowienia g. 28 rozporządzenia z 7, czerw- 
ca 1853 (D. U. P., zeszyt XXXII, nr. 104. 
str. 530) według których towary tkackie 
bez różnicy pochodzenia z kraju inb zagra- 
nicy w ilości więcej jak 1 cetnar wagi wie- 
deńskiej, tudzież towary, na które jest na- 
łożone cło przywozowe w kwocie wyró- 
wnywającej lub przewyższającej 50 złr. od 
są transportowane 
ye funtów wagi wie- 
deńskiej przy wejściu do miejsca zamknię- 
tego liniami podatkowemi ustnie lub pise- 
mnie deklarowane i do miejscowego nrzędu 
celnego dostawione być maja — znoszą Si£ 
z dniem 1, marca 1865. 

8. 2. Ministrowi finansów porucza 
Wykonanie niniejszej ustawy* 


się 


— Gmina Nowosielica, W obwodzie 
stryjskim, obowiązała się po wieczne Czasy 
na założenia regularnej Szkoły parafialnej 


Na polepszenie tej dotacji zapewnił gr. 
kat. pleban w Pacykowie ks. Jan Klipuno 
waki na czas swego terażniejszego plebań- 
stwa rocznie 2 zł. w. a. 


— Gminy JarosBławice i Moniłó w- 
ka, wobwodzie złoczowskim, celem zapro- 
wadzenia uregulowanej szkoły parafialnej 
w Jarosławicach zobowiązały się po wie- 
czne czasy na własnym gruncie najdalej do 
1. września 1866 wystawić budynek szkolny 
z pomieszkaniem dla nauczyciela i ntrzy- 
mywać go zawsze w dobrym stanie, pospra- 
wiać porządki szkolne, na opał szkoły da- 
wać rocznie 5 kóp i 23 snopów słomy, na- 
reszcie każdoczesnemu nauczycielowi, któ- 
ry z swojej dotacji ma opedzać koszta D- 
trzymania szkoły w ochędostwie, płacić ro- 
cznie 129 zł. 60 e. w. a. w gotowiżnie i 
dodawać mu 21 meców 21 mag twardego 
zboża. Nadto na rzecz szkoły ofiarowały 
gminy grunt własny, rozległości 1 morga z 
tym warunkiem aby na 200° kwadr. tegoż, 
była założona szkółka drzew owocowych,* 
a 1.400?” kw. aby były oddane nauczycielo- 
wi w używanie. Nareszcie zapewniły gmi- 
ny nauczyciełowi płacę roczną 13 zł. 50 c. 
w, a. jeżeli zechce pełnić służbę diaka. 


— Gmina Grabów, w obwodzie stryj- 
skim celem zaprowadzenia u siebie nregu- 
lowanej nauki szkolnej, zobowiązała sie po 
wieczne czasy istniejący budynek szkolny 
wraz z pomieszkaniem nauczyciela i stajnią, 
ntrzymywać zawsze w dobrym stanie, po- 
sprawiać porządki szkolne, zajmować się u- 
trzymywaniem szkoły w ochędóstwie i do- 
wozem drzewa opałowego w ilości 6 n. a. 
sągów, zapewnionych szkole zlasów kame- 
ralnych i nareszcie każdoczesnemn nauczy- 


| cielowi, który ma oraz pełnić służbę diaka 
| płacić rocznie 189 zł. w. a. 


r 


Licytacje. Dnia 31. marca sprzedaż 
relności Dawida Diamanda nr. 538—5393,. 
Wydzierżawienie propinacji w Jaryczowie 
d. 16. marca. Cena wywoł. 2.800 zł. Wy- 
dzierżawienie dodatków gminnych od Ke 
cyzy w mieście Busku d. 6. marca. 


Pociągi na_kołei Żelaznej. 


Odchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. Z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do Wro- 
ławia, do Ostrawy i przez Bogumin (0 der- 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godzina Z 
rana; do Lwowa 10;g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł; do Wieliczki 11 godzina z 
rana, Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczor. Z Ostra- 
wy od Krakowa 11 g. z rana. 


Przychodzą: DO Lwowa z Krakowa R 
godz. 32 m. z rana, 9 6: 40 m. wieczorem, 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, wieczorem ; Z Wrocławia e 
m. z rana, 5g. 20 m: wieczorem; z Warsza. 
wy 9 g. 45 m. 7 rana; Z Ostrawy na Bo- 
gumin (Oderberg) z Prus 5 e, Ta 
łudniu: ze LWOWA 6g. 15m. z PIE A 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem. 


Przyjecnali d. 28. lutego. 


PP. hr. Dziedusz ki M 
hr. Wodzieki Kaz. z Odówat 
A z Siedlisk, Łączyński St. ) 
Reineke K, z Moskwy, Wiśniewski H- 769- 
brzan, Jaroszyński ©, z Małej wody» M. z 
dnicki T. z Strzałek, Wszełścz lu S 
Kupczyniec, br. Branicki Emil T Fellner K 
Melbachowski Z. z Oleksiniec, ener sĄ 


z Manajowa, 


z Korniowa, 
Jabłonowski 
z Batiatyew 


s 4 


Wyjechali d. 28. lutego. 


PP. hr. Komarnicki Rom. do Krakowa, 
Biliński T. do Huty, Freund W. do Poru- 
dna, Cóllner H. do Nowego Sącza, Gubat- 
ta R. do Rawy. s 


co AAE OET ERNER + © WRZE" "FEWEEKC EDT 
Dają | Ządają 


Kurs lwowski. 


w. 2.| w. a, 
z dnia 28. lutego, zł.| et| zł. |et. 

Dukat holenderski . « . 5127} 5132 
Dukat cesarski » . « » 5/29] 5/34 
Moskiewski półimperjal . 9/174 9/32 
Moskiewski rubel srebrny. 1176] 1179 
Moskiewski rubel papierowy| 1/46] 1/48 
Pruski talar kar. + : » 1166] 1)68 
Galic. listy zast. w. % g| 71)78] 72)53 
Galie. listy zast. m. k.| ©] 75/36} 76/11 
Galicyj. oblig. indem. . 73158] 74/33 
Pożyczka narodowa œ» s1 18/53] 79/17 
Akcje kolei żel. gal. . = [222| —1 224 | — 


a z A 
Telegrafowany kurs wiedeński. |W. A. 
z dnia 28. lutego. złr.ct, 
Oblig. długu pańt. 57, za 100 gl. m. k| 71/50 
Pożyczka nar. 1854 59, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . . 0 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gł. [18 
London 10 funt. szterlingów . . [il 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . . 
Srebro za 100 złr. w. 4. « « e « 


Wiedeń 27. lutego 


5%/, Metaliki na wal. a. 
Pożyczka narod, . 


Metaliki na m. k. . „| 72100} 72130 
Obl. ind. niż. austr. „| 89I50f 89175 
» węgiers. . „| 73150} 74150 


n 

„ chor. i ban. 
„ galicyjskie 
» 
n 


bukowińskie. » 
siedmiogr. » » 


333333353 


n 
n 
n 
n 


Pożyezki loteryjne. 


Losy pożyczki z T. 1889 . .[161 |op]161 
= yP y a rze] . «| 88 00 BO 
z M LJ 1864 T 93 30 93 50 
s KAJ at. „ae | 86170] 86175 
> najnow. zr. 1864| 87165] 87180 
„ kredytowe « « » . .|127/5601127/80 
n ks. Esterhazego . . .|ij4jog 11500 
„ ks. Salm. . e e . „| 31|oo] 31150 
„ hr. Palfy. « . . . „| 29150} 30100 
n ks. Klary . . . . „| o7joo] 27150 
„ hr. St. Genois . . . „| 27 00] 27/50 
„ miasta Budy . . . „| 261754 27/25 
„ ks. Windiscngratz Q„ „| 171751 18/00 
„ hr. Waldstein , . „| 19/50] 20/00 
„ hr. Keglevich . „ . .| 14/50] 15/00 
a Rudolfa . , || 12120 
Akeje 
akee banka i przemyslu. ool799|00 
narod. austr.. . « 10805 85150 
anglo-austr. . 85 


187| 70718780 
182/20] 183] 70 
.|222/00]222|25 


* 
. 
. 

. 


Kolei półn. Ferdynanda 


Zakładu kredytowego . 
» galicyjskiej. „+ * 


czerniowiec z wpł. 35e * ` 61125] 61/75 
Kursa zagranicza?: | 
3-miesięcznć: , 
Augsb. 100 złą mres + © =} 94|ao| 94/40 
Frankf. n, M. 100: * | aid 0 

"NASZ 84 |o0] 84120 


Hamb. 100 marë: 
London 100 fk 4 
Paryż 100 fraa* 
ʻa 27. lutego. 
Warszawa ; 
z sły >» « . . rabli| 0000} 00 
Półimpedtawne II. ok. Ro 


za8 " 14|54] 14]: 
Listy kupon. « 5 00 4|37 


keje kol. Żal. war.-wied. | 66/75 
cie kol. żel. war.-bydg. „ 19|00 79|30 
Paryż 21. lutego, | | wit 
Renta 3% . . . DG 0 etles! óo foo 
Londyn 23. lutego. 
Konsole . ss. s eo , | AA 90lv0 


— 


. [sato] 44|75 


„wprawdzie swoją dobrą, 


+ Doszło do wiadomości pierwszego gal. 
towarzystwa stenografów, iż na zgromadze- 
uiu, przez towarzystwo polskich i ruskich 
stenografów lwowskich w grudniu 1864 ro- 
ku odbytem, na wniosek p. Rudyńskiego u- 
chwalonem zostało poczynienie kroków u 
Wys. władz rządowych, celem uzyskania 
komisji egzaminacyjnej, z łona tegoż osta- 
tniego towarzystwa wybrąć się mającej, któ- 
raby upoważnioną była do przedsiębrania 
egzaminów publicznych z kandydatami na 
nauczycieli stenegrafii polskiej i ruskiej. 


Przy obecnym stanie stenogrz=fii w Ga- 
licji, pierwsze gal. towarzystwo stenogr:fów, 
uważając krok podobny za niebędący na 
czasie, tj. za O. a w powyższym 
rodzaju nawet za szkodliwy prawdziwemu 
dobru sztuki i kraju, postanowiło na swem 
zgromadzeniu w d. 9. lutego 1865 odbytem, 
naprzeciw takiej dążności założyć następu- 
jący protest, i podać takowy do wiadomo- 
ści publicznej. 

Ustanowienie oficjalnych komisyj egza- 
minacyjnych dla nauczycieli stenografii ma 
ale jak wszelkie 
mieszanie się rządu w sprawy sztuki, także 
i stronę odwrotną. Utwierdza się tym spo- 
sobem wprawdzie jedność w systemacie; ato- 
li gdy z drugiej strony dla egzaminów ofi- 
cjalnych pewny materjał staje się niezbęd- 
nym — a materjał ten winien być czerpa- 
nym jedynie z dzieł naukowych za najlepszę 
uznanych — nadto ponieważ z tąd wywiązu- 
je się oficjalne poniekąd niepierwszeństwo 
pownej książki naukowej, przeto sztuka na 
drodze postępu zostaje wstrzymang, 


Podobna komisja egzaminacyjna może 
być tam tylko pożyteczną, gdzie pewny By- 
stem i książka naukowa powszechnie są już 
za najlepsze uznane, gdzie zatem tylko o u- 
trwalenie wprowadzonej już jedn: ści syste- 
matu chodzi, ale nie tam, gdzie jedności wea- 
le jeszcze nie masz, gdzie owszem różniące 
się przekłady systematu pierwszeństwa 30- 
bia nawzajem zaprzeczają, gdzie więc usta- 
nowieniem takiej komisji, jeden system przy- 
musowo powszechnie zaprowadzonym zosta- 
je, a rozwój naturalny sztuki wyraźnem po- 
stanowieniem utrudnia się i tamuje. 


Taki stosunek istnieje obecnie u nas w 
Galicji, gdzie na polu stenografii istnieją 
dwa przekłady; wprowadzonego w państwie 
rakuskiem i powszechnie za najlepszy uana- 
nego systematu Gabelsbergera, tj.: przekłąd 
pana Józefa Polińskiego i pana Lubina Ole. 
wińskiego, które się nawzajem pokonać usi- 
łują; gdzie więc spór zachodzący najpierw 
przez ludzi fechowych rozpoznanym być mu. 
si, wszelkie zaś wdanie się władz rządowych 
w tę sprawę, byłohy uznaniem lepszości je- 
dnego, a upośledzeniem drugiego, 


® Pierwsze gal. towarzystwo stenografów, 
lubo uznaje co do stenografii polskiej, prze- 
kład pana J. Polińskiego za najlepszy, nie 
pragnie wszakże dla siebie oficjalnego pierw- 
szeństwa, musi jednak się zabezpieczyć od 
wszystkiego, coby go w Skutek oficjalnego 
pierwszeństwą przekładu pana Olewińskiego 
na szwank wystawić mogło. Pierwsze gal. 
towarzystwo Btenografów cznje konieczność 
zaprzeczenia takiego pierwszeństwa przekła- 
dowi pana Olewińskiego tembardziej, albo- 
wiem w niektórych punkiach, mianowicie w 
oznaczeniu samogłosek i niektórych spółgło- 
sek, tudzież zrostków i różnych przyrost- 
ków czyli końcówek, odstępuje on zupełnie 
od czystej nauki Gabelsbergera, co nietylko 
ani teoretycznie, ani praktycznie usprawie- 
dliwić się nie da, i żadnej nie ma za sobą 
powagi w dziedzinie stenografii, ale owszem 
przez pierwsze gabelsbergerowskie towarzy- 
stwo stenografów w Pradze, do krytyki na 
polu słowiańskiej stenografii najwiecej po- 
wołąnia mające, jak świadczy numer 5. 
z roku 1864 jego czasopisma, stanow: 
czo potępionem zostało; ponieważ dalej 
Bam system jak świadczy znaczna różLi- 
ca, zachodząca między książką nauko- 
wą pana Olewińiskiego z roku 1864 a no- 
wszemi jego wydaniami, osobliwie zaś bro- 
szura, wydana pod tytułem: „Den stenogra- 
firenden Slaven.* (Stenografującym Słowia- 
nom“) wobec rozlicznych zamizn znajduje 
się w stadjam przechodowem, idła tego nie 
nastręcza nawet potrzebnego i trwałego ma- 
terjału do egzaminu, nakoniec, ponieweż 
pod względem naukowym, zawarte w prze- 
kładzie pana Olewińskiego zmiany, odcho- 
dzące od czystej nauki Gubetsbergera, któ- 
re pan Olewiński nieuzasadnionem odwoła- 
niem się do not tyroniańskich usprawiedli- 
wić usiłuje, zagrażają raczej jedności syste- 
matu stenograficznego w całem państwie: 
dla nas zaś Galicjanów jedność ta tym wię- 
kszej nabiera wagi, albowiem człowiek fa- 
chowy w Galicji często znajduje się w po- 
łożenia, iż wypada mu zrobić użytek ze swej 
sziąki nietylko w językach kiajonych, ale 
także i w języku niemieckim, któremu w ca- 
łem państwie rakuzkiem czysta nauka Ga- 
belsbergęra służy za podstawę. Wypada nam 
tu jeszcze wakazać na inatytuta naukowe, 
na których prawie wszystkie przedmioty 
wykładane bywają po niemiecku, gdzie zš- 
tem znajomość jednotliwego systematu Ga- 
belsbergerowskiego absolutnie jast prtrzebną. 


Jednakowoż sama nawet przynależność 
do pewnego towarzystwa, jąko towarzystwa 
prywatnego, wcale nie jest jeszcze rękojmia 
ani owego wyższego wykształcenia teorety- 
cznego w stenografii, jakiego gzukać win- 
niśmy w łonie komisji egzaminacyjnej, ani 
też celującego uzdolnienia praktycznego po- 
jedyńczych członków; co do towarzystwa pol. 
skich i ruskich stencgrafów temberdziej za- 
stosować musimy,gileże między członkami 
jego, nie masz ani jednego (pana Olewiń- 
skiego nawet nie wyłączając), któryby posia- 
dał na nauczyciela stenografii egzamin pań- 
stwowy, przepisany ustawami w calej Austrji 
obowiązującemi, jak riemuiej dla tego, że 
towarzystwo to, pod względem praktycznej 
działalności, zajmowało się dotąd spisywa. 
niem naukowych wykładów, co jak wiadumo, 
jest rzeczą początkujących stenografów, inie 
mieliśmy dotgd ani jednego przykładu, iżby 
towarzystwo to, jako takie czynność SWĄ 0b- 
jawiło także i przy rozprawach pnblicznych, 
tak jak w ogóle, stenografowie szkoły pana 
Olewińskiego co do praktycznych wynikłości 
niczego więcej nie dokonali, czegohby szkoła 
pana Polińskiego, a nawet początkujący zwo- 
lennicy dawnicjszego systemaru angielskiego 
(Taylora) nie byli już dokonali 

, W dopięciu celu, przez towarzystwo pol- 
skich i ruskich stenografów, szkoły pana 
Olewińskiego, zamierzonego, musiałoby pier- 
wsze galic. towarzystwo stenografów upatry- 
wać niesprawiedliwe oddanie pierwszeństwa, 
nietylko szkole pana Olewińskiego w ogól- 
ności, ale też i towarzystwu wyż wyrażone- 
mu w szozególności, gdyż podobne wyszcze- 
gólnienie byłoby zarazem upośledzeniem 
* s A ay A 087 ia nS 


any: Jan 


Dobrzański i Wital 


GAZETA -NARODOWA z daia 1. marca 1865. 


pierwszego galic. towarzystwa stenografów, 
i połaczonem byłoby ze szkodą dla sztuki 
ikraju w powszechności; przeto nietylko 
czuje się ono powołanem, aie owszem uważa 
to za swój obowiązek, zrobić sobie w tym 
względzie zastrzeżenie, co się risiejszym u- 
skutecznia protestem, 


Gd dyrekcji pierwszego galie. 
towarzystwa stenografów. 


Podziękowanie. 


Wydział komisji opiekujący się za- 
kładem Ubogich miasta Lwowa, skła- 
da niniejszem publiczne podziękowa- 
nie Paniom dyletantkom i dyleta: tom 
sztuki dramatycznej, niemniej pani 
Lesser i pannie Gal, oraz wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiek sposób przy- 
czynili się do urządzenia i uświetoienia 
przedstawienia teatralnego, które dnia 
20. bm. na korzyść tutejszego zakła 
du ubogich dane L lu. 

Grosz zebrany za pomocą łaska- 
wego ich współudziału, przyniesie nie 
małą ulgę cierpiącej ludzkości i ogu- 
szy znówu wiele łez smutku i niedo- 
li, a przeświadczenie, iż dobry uczy- 
nek spełnili, będzie 'm miłą pamiątką 
i najpiękniejszą nagroda ich trudów i 
poświęcenia. 

Dochód czysty wynosi z powyż- 
szego przedstawienia 788 złr. 13 cot. 

Od komisji Instytutu Ubogich 
dnia 28. lutego 1865. 209 1-1 


We wszystkich krajach e. k. austrja- 
ckich słynnie znane 


REUMATYZMOWE PŁÓTNO 


angielskie patentowe 
przeciw wszelkim 


reumatycznym cierpieniom 


mianowicie jako zachowawczy środek prze- 
ciw podągrze, róży, spuchnienin członków i 


kolkom. zarazem przeciw każdej słabości 
reumatycznej, jako to: kurczowi, bolow, 
głowy, bolowi twarzy, szumieniu uszu i 


bolowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe- 
wniejszym skutkiem poleca się. 

W pakietach z objaśnieniem , po 1 złr, 

5 et. w. a. — Dubeltowe na zastarzałe sła- 

bości po 2 złr. 10 et, w. a. 139 5—8 


Jak również sławny paryzki 


UNIWERSALNY PLASTER 


przeciw wszelkim ranom, przeziębieniu człon- 
ków i odciskom, 


Jeden słoik z opisem użycia kosztuje 
58 centów we Lwowie u p. ZYGMUNTA 
RUKERA, apt. pod „Srebrnym Orłem, w 


Krakowie u p. Teofila Seiferta, handel ga- 
lanteryjny. "= ZPPA 


Tylko 3 zdr. 50 ct. w.a. 


kosztuje u podpisznego domu bankierskiego 
cały los oryginalny (nie promesa) na odbyć 
się mające 
5. kwietnia roku bież. 
lsze rozdzielenie 


wielkiego hamburgskie- 
go pieniężnego 
losowani mz, 


przy którem tylko wygrane ciągnięte będą. 
Kapitał do wylosowania wynosi 


22.331.400 mark. 
Główne wygrane s} mrk. 200.000. 100.000 
100.0v0, 50.000, 30.000, 20.000, 15.000, 
2 po 10.000, ? po 5.000, 2 po 6.000, 
4 po 5.000, 4 po 4.000, 18 po 3.000, 
50 po 2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200, 
106 po 4.600, 106 po 500 i t. d. 

Pół iosu oryginalnego (nie prome- 
sa), kosztuje 1 zir. 35 cnt. 

Zagraniczne zlecenia opatrzone gotówką 
wykonuje rychło i sekretnie. Urzędowe listy 
ciągnienia, również pieniądze wygrane roz- 
seła zaraz po losowaniu. 

Proszę się wprost udać pod adresem; 


N. Horwitz, 


Banquier in Hamburg. 
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"Główny redaktor: Jan Dobrzeński. 


Wyszozególnione medalem 
ej w 
wio świata w r. 1855. 


nagrody na paryzki 


RS Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedn 
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Proszę zwrócić uwagę! Każde pudołko przezemnie wyrabianych proszków Sołdlickich, i każdy papierek jedna dozę zawiera qcy, dla rot 
roznienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moja marką ochronną.“ 

Cena jednego oryg. pudełka 1 glr. 25 kr. wraz z opisem w różnychf językach. 

Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się One zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, narwow'm 
bolu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondcji, skłonności do womitów i t. p. 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


we LWOWIE aptek, Piotr Mikolasch, A. Berliner. Zygmunt Ruker, Kleina Wwa I Gebhart. 


W Białej Keler apt. jJ. Berger. 
Brzeżanach Józ. Zminkowski 
* 5 B. Fadenhecht, 

„ Bochni Niedzielski. 

„ Brodach Fr. Deckert. 

A F. Gomuliński. 
Buczaczu J. Czerkawski. 
Chodorewie Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach J. Różański. 
A 3 Ign. Schnirch. 
» Dobromilu A. Grotowski, 

» Drohohyczy L. Kleczkowski 
„ Glinłanach N. Helm. 

„ Gródku A. Tomaszewski. 


suma 
MIEJEM 


„ Hiusiatynie F. Michalewicz. 

„ Jagielniey J. Fischbach. 

„ Jarosławiu J. Rohm, 

„ Kaliszu Jabłkowski, Radliński 


Kałuszu F. Hildebrand. - 
Kołomyi W. Kupferman. 
Krakowie dr. Sawiczewski ap. 


Krynicy H. Nitribit. 

„ Limanowie A. Miller. 

a Manasterzyskach J. Lipschitz 
„ Mościskach G. Schalbot. 


+ Starem Mieńele A. Grotow:k 

« Stanislawowie Stecher y, 32 
benetz. 

+ Suezersu J. Pełka. 

„ Tarnopolu A. Morewetz. 

Podgórzu S. Schlesinger. „ Tarnowie J. Jabn. 

Przemyślu Gaidetaschka isyn. „ Toraniu A Giełdziński. 

A E. Mach slaki. „ Turee Mich, Piatek. 
Przemyślanach St. Mielecki. „ Tyśmieniey Karol Nęcki. 
Radowcach W. Rescb. „ Wadowicach F., Foltin. 
Rzeszowie J- Schaiter i "p. „ Zaleszezykaeh J. Kodrebski 
„ Samborze Kriegseisen. „ Zloczowie Woif Korkes. 

Sanoku J. Jaklitscha wi ws. „ Żółkwi K Krzyżanowski. 
s Suczawie E. Botczat. 


e Naaiczy A. Mernych, | | 

„ Nowym Sączu Kosterkiewicz 
wdowa. 

„ Nowym Targu C. Lauer. 


i Skupieński. „ OQOświęcimie W. Polaczek. 


DJ 
M. Jawornicki. 3 
LJ 
x 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z watroby mięiusowej 


najezystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 


Prawdziwy Olej nowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w stabosciach piersiowych i płucowych, w szkro- 


fułach i w ssabosci „Rachitis*. 


eczy najzastarzałsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczoe wyrzuty skóry. 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 
mieszków i znajduje się we fiaszkach w tym aamym skutecznym stanie, jak go natura wydala. = 
=o Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opstrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania, 
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APTEKA ZYGMUNTA RUKERA 
pod Srebrnym orłem sprzedaje 


ŚWIEŻY SYROP PIERSIOWY MAYERA 


Szczególnie dobre i tanie zegary. 
Zasobny, od wielu lat zaszczycany 


SKŁAD ZEGARÓW 


> 
i M. HERZA, zegarmistrza w Wiedniu, 
BID Zwettelhof, Stefansplatz Nr. 6, pole- 
i ca w wielkim wyborze wszelkie ga- 
F>; tunki dobrze regulowanych zegarów 

po cenach następujących: 


Zegarki kieszonkowe ge- 


newskie. 
Cylindry srebrne od złr i wyżej 
na 4 kamienie . «. . . » E . 
"m s ze złot. brzeg., 
s z odskak. Ebm w 18 s 
y lispro ——— > ME — 
» 8 kamłoui . n "= + 15 . 
mom p z 2 koper. . » 15 ” 
3, m LEJ " 1, epsze " 17 A 
„ s Obozowe (Armee-Uhren) „ 20 , 
Ankry srebrne 
na 13 kamieni . . . . » B ' 
„4 m lepsze . n B ” 
x dwoma kopertami. . - » 19 ń 
z moonemi kopertami —. p 19 BH » 
angielskie z szkiełkiem kryszt. ., 25 " 
obozowe Savonette . » 28 . 


lepsze z mu- 
cenami koper. s 29 
Remontoirs w lepszym gat. - . " 
n U 1 p Savonette .. 
Gylinary złoto próby 3. 
na 8 kamieni . ` . 
ze złotą kapslą 


" n 


1» » » . 
damskie 
v lepsze. . . . 
” z emalią i djamentami 
złotą kapslą na 8 kam. ,, 
Savonetty damskie na 8 kamieni po 
z emalią lepsze. . > . " 
Kotwiczno złote 
na 13 kamieni . WR * . n " 
DE) „  załot. kaps. lepsze „ 46 m 
z 2 kopert.. . o a A; " 
DRU „» od złr. 60. 70, 80, 90, 100 do 120 .. 
damskie,  . . « . . d 45 i wyżej 
LU z3 kopert: . . . . 58 .. 
"” ” ” z kryształ. 
szkiełkierm » 05 ść 
Remontoirs z mocnemi kopert. od L20. 150. 180 ,, 
Budziki po złr. 5, a zegarem po afr, 7. 


Największy skład zegarów z wahadłami 
208 własnego wyrobu 1—12 


co 8 dał do naciągania . + Po złr. 16, 20, 23. 
bijące godziny i pół godziny » ,, 32. 35. 
. kwadranse m „ 30,55 60 
Regulaiory co miesiąc do nakręc. „ «+ 28, 30, 3%. 
Naprawki wykonują się najstaranniej. Zamiej- 
scowe zlecenia za przesłaniem gotówki lub prza- 
kazom będą najrychiej uskuteczniane. Zegary przyj- 
mują się także w aamian. 


w +,” 


U 
" 


858 255 887s GE 


1863 i 1864 


sprowadziłem świe- 
żo i polecam Szcze- 
gólnie wszelkie ga- 
tunki herbaty tego 
świeżego transportu. 


1 funt złr. 1.60, 2, 
2.50, 3, 4, 5, 6, 8. 


Fryderyk 
Schubuth 


w Rynki. 


t 
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A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562. 


4 0 a 
Sprzedaż majatku. 

Majątek położony w najpiękniejszej okolicy Szwajć: rji nad jeziorem Grenewskiem 5 
ze znacznym obszarem i dworską wilą ma być z powodu śmierci dotychczasowego wła. 
ścieiela pozhyty, drogą wylosowania, Przy losowaniu tem znajduje się równocześnie 259 i 
wygranych, składających się z 260 rządowych obligacyj premijnych, których wartość 
nigdy nie ginie, i na które w szczęśliwym razie można wygrać 350.060. 300.000, 
250.000, 220.000, 200.000, 100.000, 50.000 itd. itd. guldenów. Jeden los'kosztuje 
12 zir. w. a., 3 losy kosztują 35 zir., 6 łosów kosztuje 6» zir., 11 losów kosztu- 
je 120 zir. w. a. — Zlecenia z zagranicy, zaopatrzone gotówką, sg wnet oczekiwane, i efe- 
ktują się ściśle o ile zapasy wystąrczg, Obszerne prospekta gratis. Prosimy zgłosić 
się wprost do jenersluego ajouta, któremu poruczono sprzedaż losów. 


Alfred S. Geiger, 


in Frankfurt am Main. | 


NI WETORINIEGO. | 


Ten niezrownany, przez różne Towarzystwa uczone aprobowany I Gia zadziwiającej sku: i 
tosauosoi w rozmaitych słabożoiach od lat wielu w kraju i aa granicą nżywany środek, həz reklam i i 
przechwałek z każdym duiom niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje. 


Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwany „tio 
douloureux! w OPRZE ozasie nacieraniem zupełnie uzdrswia, fuksje, ból zębów i głowy. oudo 


wnie prawie odejmuje, w $zkorbuole zastępuje wszelkie najbardaiej zalecane srodki. Na rany wazel- f 
kiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, dla tych swolch nadzwyczajnych własności w i 
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągłe z najlepszym skutkiom jest używanym, p dowo- i 
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie. | 


Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niopoślednie miejsce, albowiem używając go 
w czwartej ozęści z wodą nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi weak? 
Do płukania ust z wodą użyty: zęby od psucia. szczególniej tak zwanej oaries zachowuje, nisprzyjemny 
odór zupełnie oddała i dziąsła wzmacnia, mi ma 

Opis używania załąozony jest przy każdej flaszeczoe. Kroplami na gorgog IoPatkĘ puszczo 
ny, najprzyjemniejązą woń wydaje. 


Flakon balsamu kosztuje t złr. 50 centów. 
Skład głowny utrzymują: 


W Altonie Priester, w Bernie Schotolła i Kropatschek. w Bilsku Johanny apt. pod 
czarnym orłem, w Czerniowcach Ignacy Schnurch, w Grsen J. Purgleitner i J. Kichler, w 
Gałaczn J. A. Cikerssi, w Hamburgu Gotthelf Voss i Lonis James Mayor, w Hermansztadzie 
J Zóbrer, w Krakowie J. Jahn, J. N. Walter i Molędziński, aot. pod Barankiem, w Lincu A. 
Hofstatter i Vielgut isyn, wu Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P. Mikolasch apt., Z. 
Rucker apt. (duwriej Tomanek), B. Stiller, w Nowym Yorku Berendsohn, w Ołomuńcu 
Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J. Tórók i A. Thalmayer i Spółka, w 
Pradze B. Fragner, J Fürst, C. W. Neatwich i Fr. Vsetecka, w Preszburgu Fr. Heinrici, 
w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, w Salzburgu J. Hinterhuber i G Bernhold, w Sanoka 
J. Jaklitsch, w Samborze J, Riedi, w Temeswarze Pecher, w Washingtonie Juliusz Lesser, i 
w Wiedniu Fr. Pleban, J, D. Pohlman, A Schiffner, A. eebald, J Voigt, i J. Weiss. 

W Budzie aptekarz Ludwik Bukacs, w Neusatz Fr. Schreiber, C. B. Grossinger, w 
Debreczynie Frd. Goltl i Fr. Borsos, w Miszkoleu Józef Beszormanyi, w Koszycach Ed- | 
ward Eschwig i syn, w Waradynie Janky Antal, w Szegedynie Michał Kovacs i Albert 
Kovacs, w Aradzie J. Szarka, Karol Ring i J. Tedeschi, w Lugoszu Fr. Kronetter, w | 
Werschetz Sebastjan Herzog. w Panczowie Hermsun Graf i B- D. Nikolics i Spółka, 

w Semlinie A. D. Joanoyjes; w Peterwardynie L C Juuginger, w Becskerex aptekarz i 
Keller i Heydeger, w Esseg St Deszathy, w Pięciokościołack apt, Ferd, Kunz, w Baja | 
apt. Bart. Pollermano, w Zagrzebiu Mihic, w Jassach Immervol] i Kakonya „w Bukaresz- | 
cie Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu pp. 

Velits i Spółka, w Bacskey p. R. Pock, w Berładzie Maks i Brettner, w Bottuszanach p. | 
Euil Polaczek, w Galatzu p. J. A, Cikorski. w Nyamtz p, A, Dylski, w Odesie pp. Le 

man et Kornstein, w Plojeszty p. R. Schmekan, $ 


Pojedyńcze składy mają: 


W Berładzie M. Brettner, w Briiłowia C. Polaczek, 
w Bilsku J. H»nke i A. Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Bro- 
dach W. H. Klaber i Gomuliński apt., w Bruck Wittmann apt., w Brzeżanach E. Moeri, | 
Zminkowski i Fadenbecht aptekarz, w Brzostku Porfiry Zieniewicz aptekarz, w Buczączu 
Kodrębski i Kereel, w Bursztynie Nęcki aptekarz, w Cieszynie Scbróder, w Cili Baumbach 
aptekarz, w Dembicy J. Masłowski aptekarz, w Drohobyczy Kleczkow:ki aptekarz. w Dzi- 
kowie N., Girzyński, 'w Efferding Bendl, w Folticzeni C. Worcel, w Freistadzie J, Schiff- 
ner, w Freibergu Kosta i Bohumiński, w Glinianach N. P. Helm apt., w Gródku Tomasze- 
wski apt., w Hall K. Richter, w Hamburgu Lonis Krdger, William et Robertsobn, Solcher, | 
Brenner, w Husiatynie gal. F. Micbalewicz, w Husiatynie ros Grzybowski. w Jarosławiu J, | 


w Białej R. Fijałkowski, 


Rohm apt., w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. Pik, w Kaluszu Schlesinger apt., w Ka- 
mieńcu Podolskim D. Petałas apt., w Keutach S. Mrczowski, w Kolbuszowie Ludwik Feresz 
apt., w Kołomyi Kupferman i J. Sidorowicz spt., w Komarnie Emperle apt., w Krakowceu, 
Dobrzański pocztmistrz, w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsminster 
W. Koffler, w Krośnie W, L. Chodacki apt., w Krzeszowicach Stehłik, w Leżajsku Maresch 
apt., w Limanowie J. Hawerland, Lubaczowie Szankowski apt,, we UWowie Ebenberger apt. pod 
węgierską koroną, Torosiewicz apt, pod cesarzem rzymskim. 3 teka pod złotym słoniem, 
dr. Zarzycki, apt. pod złotym lwem, J. Brunn i A. Horn, 3: F- Kleina Wa. i Gebhardt, F. 
W. Królikowski, pp. L, Janowski i Spółka przy placu Kspitulnym, pp. Bochnak et Adam, 
p. A. Bogdanowicz, w Łańcucie Swoboda apt., w Marburgu Bąaucalari apt., w Mielcu W. Sat- 
kowski. apt., w Mościskach J. Szalbot apt., w Narolu Federbusz, w Oświęcimie W. Pola- | 
szek apt., w Plojestach R. Schmettau, w Pettau-Baumeister apt., w Przemyślu Bayer i Nahlik 
aptekarze i Praczyński, w Przemyślanach Międlicki apt, w Przeworsku F. Świtalski apt., 
w Radziechowie A. Jaśkiewicz apt., w Rawie Distel Apt.w Radowoach I. Schniireh apt, w 
Rozdole Kornberger apt, w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski apt., 
w Samborze Kriegseisen apt, w Sączu KosterkieWicza gprdkobiercy, w Sędziszowie J. Kot 
wnacki, w Sieniawie E. Mańkowski apt., w SKałacie Dziembowski apt., w Sokalu Groti 
apt., w Sokołowie Danczak xpt , w Stanisławowie W, Majewski i Stesber apt, w Stejer J. 
Stigler, w Strumieniu Rożycki, w Stryju Kornberger apt., w Strzyżowie Zajączkowsk 
apt., w Suczawie Botisat, W Tarnopolu Morawetz, w Tarnowie J. Jahn, w Turce M 
Piątek apt., w Tyśmienicy Nęcki apt, W Wadowicach Gorecki, w Wels F. Vielguth, w 
eliczce F, J. Wontorek, w Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki apt., w 
Zmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch apt., w Zółkwi Krzyżanowski apt., w Zurawnie į 


Postępski aptekarz. 


EEE" PP. przedsięhorcy, Aż sobie życzyli mieć ten balsam w swoim 
i g 


składzie, 
zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 82 
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